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Saiekcja robotników.
W wielu fabrykach i przedsiębior­

stwach w Polsce słyszy się skargi na 
duży spadek wydajności pracy robotni­
ka w ostatnich latach. Dotyczy to po- 
cześc; tych robotników, którzy przez 
pewien czas byli pozbawieni pracy i o- 
becnie powracają nanowo do warszta­
tów pracy oraz t. zw. częściowo bezro­
botnych, pracujących po d w a -trz y  dni 
w tygodniu.

Ludzie ci, pozbawieni w mniejszym  
lub większym stopniu środków do ży­
cia, wygłodzeni, są u kresu sił i każda 
cięższa praca powala ich.

To też, niemal z reguły, bezrobotny, 
który przepracuje kilka tygodni, zapa­
da nagle na zdrowiu, udaje się do le­
karza albo do szpitala i przez kilka ty ­
godni odchorowuje krótki okres pracy.

Niska też jest, zdaniem wielu fa­
chowców, wydajność pracy robotników  
stale zatrudnionych. I często, niesłusz­
nie, oskarża się ich o lenistwo, złą 
wolę i t. p.

Przyczyna tego stanu leży wszakże 
zupełnie gdzieindziej i sprawę tę na­
leżałoby pokrótce wyjaśnić

Otóż jedną z najczęstszych przyczyn 
małej wydajności pracy robotnika jest 
brak selekcji. Ludzi zatrudnia się gdzie­
kolwiek, bez uwzględnienia ich przy­
rodzonych-właściwości i uzdolnień Weź 
my dla przykładu taką czynność, jak 
np. praca zespołowa 3 ludzi przy pod 
noszeniu ciężarów. Jeden jest bardzo 
silny, może podnieść 100 kg., drugi 
podnosi tylko 50 kg., trzeci 30 kg. Je 
śli pracują razem, to praca nastawiona 
jest oczywiście na najsłabszego, file  
podzielmy ich w inny sposób: robotni 
ków o doskonale rozwiniętych mięś­
niach zatrudnijmy przy podnoszeniu 
ciężarów, słabszych przy innych czyn­
nościach, nie wymagających dużej siły,
» raczej zręczności— wówczas wydaj­
ność każdego z nich znacznie się pod 
niesie.

Jest to najprostszy przykład selekcji 
robotnika. Uzdolnień jest dużo i są 
one różnorodne, a każdy niemal rodzaj 
pracy wymaga innego uzdolnienia. 
Przy niektórych pracach robotnik np. 
musi się odznaczać dobrem sercem, w 
innych wypadkach zdrowemi płucami, 
kiedyindziej zręcznością, w innych jesz­
cze wypadkach wyższą inteligencją it.d. 
Bez seiekcji robotników według ich u- 
zdolnień praca musi być mało wydaj­
na.

Selekcję taką przeprowadzić można 
na podstawie badań lekarskich nowo- 
^stępującyoh i badań perjodycznych 
robotników już zatrudnionych. Badania 

posiadają podwójną wartość: dla
Pracodawcy i dla robotnika. Pierwsze­
mu gwarantują należyte zatrudnienie 
robotnika w sposób korzystny dla przed 
siębiorstwa, robotnikowi zaś zapewnia­
ją pracę, odpowiadającą • jego siłom i 
możnościom. Badanie okresowe stwier 
dza, czy wybór by^ dobry, czy robotnik 
hie poniósł szkód wskutek złego przy­
działu do pracy.

W wypadkach kiedy p r^dzia ł był 
zły, należy w interesie i pracy i robot­
nika przenieść go gdzieindziej.

Drugim czynnikiem, który obniża 
wydajność robotnika, są złe warunki 
zdrowotne pracy Źle pracuje człowiek 
w atmosferze dusznej i gorącej albo 
zbyt zimnej; źle pracuje w atmosferze
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Francja w obliczu doniosłych wydarzeń.
Dymisja rządu Doumergue'a. — Groźba krwawych rozruchów — 
Ostre pogotowie wojska i policji. -  Flandin tworzy nowy rząd.

PARYŻ. Wczoraj o godz. 10 zebrali 
się w pałacu Elizejskim wszyscy mini­
strowie. O godz. 11.30 rząd premjera 
Doumergue'a podał się do dymisji.

Ministrowie radykalni Herriot, Ber- 
thod, William Bertrand i Queliie wrę­
czyli swe listy dymisyjne premjerowi 
Doumergue'owi na posiedzeniu rady mi 
nistrów i opuścili pałac elizejski.

PARYŻ. Premjer Doumergue wrę­
czył przezydentowi republiki pismo z 
dymisją gabinetu. Pismo to podpisane 
jest przez wszystkich ministrów z wyjąt 
kłem ministrów radykalnych.

W chwili gdy Doumergue opuszczał 
pałac Elizejski zebrane przed pałacem 
tłumy zgotowały mu burzliwą manifesta 
cję Okrzyki „niech żyje Doumergue’* 
były wielokrotnie powtarzane przez 
tłum.

Doumergue wystosował do narodu 
francuskiego odezwę, w której prosi o 
zachowanie spokoju, koniecznego dla 
rozwiązania obecnych trudności, zgodnie 
z Interesami i bezpieczeństwem ojczy­
zny.

W godzinach popołudniowych prezy­
dent republiki powołał do pałacu Eli­

zejskiego prezesa Izby deputowanych 
Buisson a i min. Laval'a, proponując naj 
pierw jednemu, potem drugiemu sformo 
wanie rządu Obaj odmówili. Wówczas 
prezydent przyjął ministra Flandin'a, 
który przyjął misję

Flandin rozpoczął natychmiast roz­
mowy polityczne. Żamierza on sformo­
wać rząd na zasadzie dotychczasowego 
rozejmu partyjnego. Marszałek Petain 1 
minister Tardieu odmówili współudziału 
w rządzie.

PARYŻ. Ne tle stosunku do gabine­
tu Doumergue'a zaznaczyły się poważ 
ne różnice zdań wśród radykałów. Podo 
bno kilku posłów zamierza ustąpić z fra 
kcji. Deputowany Clerc przesłał prezyd- 
jum frakcji list -ę. oznajmieniem o swem 
z niej wystąpieniu.

PARYŻ. Atmosfera polityczna jest 
niezwykle podniecona. Koła parlamentar 
rte obawiają się rozruchów ulicznych: 
Służba bezpieczeństwa na bulwarach i 
w pobliżu parlamentu została wzmocnię 
ha. Władze przedsięwzięły daleko ldą'ce 
środki ostrożności.

PARYŻ. Wiadomość o kryzysie gabi­
netowym wywołała szereg manlfestacyj

Niepowodzenie konferencji morskiej.
'ki •LONDYN. Plan zaproponowany przez 

delegację angielską, celem wyjścia z 
martwego punktu, na którym utknęły 
rozmowy w sprawach morskich, został 
chłodno przyjęty przez rzeczoznawców 
japońskich, którzy ujemnie wyrażają się 
o jego stronie technicznej, Pozatem, 
zdaniem delegacji japońskiej, plan ten 
nie Idzie dość daleko.

Agencja Reutera dowiaduje się, że 
w łonie delegacji japońskiej ujawnia 
się pewna ;rozbieżncść opinij. Matsu- 
daira nte sprzeciwia się kategorycznie 
temu planowi, podczas gdy Yamamoto

uważa, że w planie tym są zbyt nie­
znaczne ustępstwa wobec niezmienio 
nych żądań japońskxh.

Koła amerykańskie również niezbyt 
przychylnie ustosunkowują się do tego 
planu. Norman Davis zaznajomił się z 
tym planem dopiero wczoraj w czasie 
wizyty w Foreign Office. Ogólnie panu­
je wrażenie, że Japonja i Stany Zjedno­
czone podtrzymują swe pierwotne punk 
ty widzenia i że wysiłki W. Brytanji w 
kierunku ich zbliżenia skazane są rów­
nież na niepowodzenie.

Skazanie generalnego dyrektora von Plessa.
KATOWICE. Wczoraj sąd apelacyj 

ny ogłosił wyrok w sprawie generalne­
go dyrektora dóbr von Plessa, dr. Ebe- 
linga, szefa buchalterji Józefa Ogeyma- 
na. dyrektora Deutsche Banku w Kato­
wicach Ottona Caspara. Sąd uwolnił 
Ogermana i Caspara od winy i kary, 
natomiast oskarżonemu dyr. Ebelingowi 
podwyższył wymiar kary z półtora roku 
na 2 lata za oszustwa, których jako 
członek i delegat rady nadzorczej „Os- 
wagu" dopuścił się, zwodząc innych

akcjonarjuszów spółki oraz firmy, które 
dostarczyły Oswagowi materjałów budo­
wlanych.

Oszustwa te Ebeling popełnił w ce­
lu przysporzenia korzyści majątkowych 
von Plessowi, posługując się fałszywe- 
mi faktami, ukrywając faktyczny stan 
spółbi oraz roi jego w Ammonium A. 
G. w Szwajcarji, naraził dostawców i 
akcjonarjuszów na szkody, sięgające 40 
miljonów zł., z których tylko połowę 
zahipotekowano.

pyłu, przy złem oświetleniu, w hałasie 
1 stukocie; wydajność pracy jest mała, 
jeśli robotnik pracuje w niewłaściwej 
pozycji, jeśli np. jest niepotrzebnie po­
chylony albo długo stoi; tak samo, je ­
śli tempo pracy jest niewłaściwe, np. 
zbyt szybkie, bez pauz i odpoczynków; 
ujemnie też wpływają na wydajność 
pracy wszelkie zatrucia substancjami, 
z któremi robotnik styka się przy pra-

F\by podnieść wydajność pracy ro­

botnika w Polsce, trzeba usunąć przy­
czyny dotychczasowego stanu. Trzeba 
wprowadzić badania robotników, se- 
lekcję, trzeba udoskonalić warunki pra- 
cy.

Niewielkie wydatki, jakie pociągnie 
za sobą tego rodzaju akcja, opłacą się 
same przez się i przyniosą duże zyski. 
Zagranicą wszyscy rozsądni pracodaw­
cy już dawno zrozumieli, że higjena 
pracy nie jest akcją humanitarną, lecz 
doskonałym interesem.

i zajść w różnych punktach Paryża.
PARYŻ. Stała komisja adminlstraćyj- 

na partji socjalistycznej wypowiedziała 
się jednomyślnie za ewentualnym udzia 
łem socjalistów w przyszłym rządzie, 
by „przeciwstawić siłę republikańską 
gwałtowi faszystowskiemu”.

PARYŻ. W niektórych koszarach po­
dwojono siły wojska. Do ministerstwa 
wojny i marynarki sprowadzono karabi­
ny maszynowe. Wszystkie budynki pu­
bliczne i strategiczne punkty miasta 
obsadzone są przez policję i gwardję 
republikańską.

Organizacje kobiece zebrały się 
przed izbą deputowanych z transparen­
tami, domagającemi się przyznania ko­
bietom praw wyborczych.

Uroczyste posiedzenie Akademji 
Literatury.

^WARSZAWA. Wczoraj wieczorem 
odbyło się uroczyste posiedzenie Aka- 
demji Literatury z okazji rocznicy pow­
stania Akademji. Na posiedzeniu obecni 
byli P. Prezydent Rzeczypospolitej prof. 
Ignacy Mościcki, premjer Kozłowski, o- 
raz przedstawiciele Rządu i liczni goś 
cie ze sfer literackich.

Posiedzenie otworzył senjor literatów 
p. W. Sieroszewski, który powitał Pana 
Prezydenta R. P., przedstawicieli Rzą­
du i gości. Następnie sekretarz Akade­
mji p. Juljusz Kaden-Bandrowski odczy­
tał sprawozdanie z 1-rocznej działalnoś­
ci i istnienia Akademji, oraz przedsta­
wił stosunek jej do Rządu i społeczeń­
stwa.

Referat pióra Karola Humberta Ros­
tworowskiego, który miał być odczytany 
przez autora, z powodu niedyspozycji 
tegoż, został odczytany przez p Kaden- 
Bandrowskiego. Po zakończeniu refera­
tu, który przyjęty został gorącemi oklas 
kami, posiedzenie zostało zamknięte.

Rozłam w frakcji „narodowej" 
w Radzie miejskiej w Łodzi.

ŁODZ. W łonie radzieckiej frakcji 
Str. Narodowego doszło do rozłamu na 
tle poważnych rozdźwięków natury wew 
nętrzno- organizacyjnej.

Z frakcji .narodowej” wystąpiło 12 
radnych, którzy postanowili utworzyć 
własną frakcję i rzeczowo ustosunko­
wać się do poszczególnych zagadnień 
zarządu miejskiego.

„Frakcja narodowa” w nowej radzie 
miejskiej rozporządzała 37 mandatami, 
co stanowi niezbędną większość dla 
wyboru prezydenta miasta. Teraz po do 
konaniu rozłamu żadna frakcja radziec­
ka większości zdecydowanej nie po­
siada.

Zbiorowe samobójstwo 
trzech braci.

SZTOKHOLM. W jednym z domów 
w Malmoe wydarzył się niezwykły wy- 
padek zbiorowego samobójstwa trzech 
braci.

Znaleziono Ich powieszonych w zaj* 
mowanem wspólnie mieszkaniu. P rz y ­
czyna rozpaczliwego kroku jest nieznana

Najsmaczniejsza kuchnia!
Najtańsze ceny!

Najlepsza obsługa!
Salonowa orkiestra!

Salonowa orkiestra!

R E S T A U R A C J A  „ U L
AL W o ln o ś c i 2. —  -

9 1

Al. Wolności 2.

Telefon  23 —67.

iłj Śniadania wiedeńskie od 70 groszy, 
Obiady domowe od zł. 1.10,

^  Gorące zakąski barowe od 40 groszy, 
^  Trunki po cenach najniższych.

leieton 23 —o/. 9 Iru n k i po cenach najniższych,
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Rekordowa liczba Polaków 
w kongresie amerykańskim.

W A SZ Y N G T O N . W w y b o ra c h  do  
Izby r e p r e z e n ta n tó w  i S e n a tu  w y b ran i  
zos ta l i  p o n o w n ie  w s ^ s c y  d o ty c h c z a s o ­
wi k o n g re s m a n i  p o lsc y — L esińsk i ,  Koś- 
c ia tk o w sk i ,  S c h u l tz e ,  S a d o w sk i ,  D inge l  
i Z a jącaek .  P o n a d to  w y b ra n y  zo s ta ł  n o ­
wy k o n g r e s m a n  po lsk i  R o s p o n d  ze  s ta  
nu  N e w J e r s e y .  O b e c n ie  P o lo n ja  a m e ­
ry k a ń s k a  r e p r e z e n to w a n a  je s t  w k o n g re  
s ie  p rzez  7 pos łów , co  je s t  l iczb ą  r e ­
k o rd o w ą .

Pirandello laureatem Nobla.
SZTOKHOLM. T egoroczną n a g r o ­

d ą  N ob la  w d z ia le  l i t e ra tu ry  o t rz y m a ł  
p isarz  włoski Luigi P iran d e l lo ,  a u to r  
l icżnych  u tw o ró w  d ra m a ty c z n y c h .  P i ra n ­
d e llo  u rodz ił  s ię  n a  Sycy lj i  w r. 1867.

Proces nacjonalistów litewskich 
o napaść na polskie instytucje.

K O W N O . W tu te j s z y m  s ą d z ie  r e jo ­
n o w y m  ro z p a t ry w a n a  je s t  s p ra w a  u- 
c z e s tn ik ó w  n a p a śc i  n a  in s ty tu c je  p o l ­
sk ie  w d n iu  26 lu te g o  r. b. k ie d y  to  
g ru p a  m ło d y ch  n a c jo n a l i s tó w  l i tew ­
sk ich  po  o d b y c iu  w ie c u  w U n iw e r s y te ­
c ie  z d e m o lo w a ła  c u k ie rn ią  P e rk o w s k ie  
go, o raz  d o k o n a ła  d e m o n s t r a c j i  w d o ­
m u  s-ki . O m e g a ”, g d z ie  m ie s z c z ą  s ią  
r e d a k c je  p ism  po lsk ich  i p o lsk ie  o r g a ­
n iz a c je  k u l tu r a ln e .

O b r o n a  w y ra ź n ie  d ąży  d o  z a tu s z o ­
w a n ia  sp raw y , s t a r a ją c  sią  przy  p o m o ­
cy  św ia d k ó w  s tw o rz y ć  a lib i  d la  p o sz ­
c z e g ó ln y c h  o sk a rż o n y c h .

-C ie k a w e  św ia t ło  na  z a c h o w a n ie  
s ią  w ładz  b e z p ie c z e ń s tw a  i ich s to s u n e k  
d o  n a p a s tn ik ó w  rz u c a  z e z n a n ie  j e d n e ­
g o  z po l ic jan tó w , k tó ry  pe łn ił  s łu ż b ą  w 
p o b l iż u  in s ty tu cy j  po lsk ich .

S tw ie rd z a  o n ,  źe  g d y  us łysza ł  z b l i ­
ż a ją c y  s ią  z h a ł a s e m  i ś p ie w a m i  t łu m ,  
z a w ia d o m i ł  o te m  n a ty c h m ia s t  rew ir ,  
j e d n a k  a u to b u s  z rez e rw ą  policji n a d ­
je c h a ł  d o p ie ro  p o  {oddalen iu  s ią  n a ­
p a s tn ik ó w .

Nikt ró w n ież  n ie  zjawił s ią  na  d a ­
w a n e  p rzez  p o l ic jan ta  g w izdk i a l a r ­
m o w e .

Kara śmierci
na zamachowców z 0 . U. N.
LWÓW. O  godz. 4-te j  n ad  ranem  

zap ad ł  wyrok w sp raw ie  cz łonków  OUN. 
oskarżonych  o dokonyw anie  za m a c h ó w  
i zb ro d n ię  zdrady  s tanu ,  p rzygo tow yw a­
n ie  z a m a c h ó w  te ro ry s ty c z n y c h  i o za­
bó js tw o  w Żółkw i.

T rybuna ł  skazał:  H a łu p aca  na  12 lat 
w ięz ien ia , K a sa rab ę  na  11 lat więzienia , 
Kullkowca i M atłę  na karę  śm ie rc i ,  S tó j 
k iew icza  na 10 la t  w ięz ien ia ,  M ykutiuka 
i B ohuna  na 7 la t  w ięzienia , Malinow- 
skija i W aseckę  na 5 la t  w ięzien ia .

Skarga sądowa Szczepka 
I Tońka.

LWÓW. Do sąd u  w płynę ła  sensacy j  
na ska rga  popu larne j  pary a r ty s tów  ra- 
d jow ych S z c z e p k a  i  T ońka  —  pp. W aj­
dy i V ogelfangera .

T ło  spraw y p rzed s taw ia  s ię  n as tę -  
pu jąco ;

W w ychodzącym  w e Lwowie tygod­
niku  h u m orys tycznym  „Komik P o lsk i” 
poczę ły  ukazazyw ać s ię  n iew yszukane  dja  
logi, k tó rych  b o h a te ro m  n a d an o  im iona

jj
H*® Dziś i d n i  n a s t ę p n y c h  ■■

K r ó l e w s k a  p a r a  u l u b i e ń c ó w  I 
P u b l i c z n o ś c i  s ło d k a  c z a ru ją c a  |P u b l i c z n o ś c i  s ło d k a  c z a ru ją c a

W" 1 Jan e t Gaynor równany BI

_  Henri Garat U
w g ło śn y m  rew elacyjnym  fi lm ie  p. t.

_ Wysokość II 
U całuje... ||
IINad program D o sk o n a ła  2-u ak ­

to w a  kom edja. N a jśw ie ż sz e  A k ­
tu a ln o ś c i  FO X A  i M aski

w Z akopanem . _ _II

S zczepka  i Tońka. P o n a d to  re d a k to r  
„K om ika P o lsk ie g o ” w ydał s z e re g  d ja lo-  
gów S z c z e p k a  i T ońka  w b ro szu rach .  
Ż ad en  z tych  d ja logów  n ie  w yszedł 
2  pod  p ió ra  S z c z e p k a  1 Tońka.

Za to, że nie chce smucić się 
spowodu Wilna.

K ŁA JPED A . O byw ate l n iem ieck i  
O tto n  S c h u k a t  poc iągn ię ty  z o s ta ł  p rzez  
w ład ze  li tew sk ie  d o  o dpow iedz ia lnośc i  
sądow ej za  to , że  n ie  zgodz ił  s ię  na  z a ­
w ieszen ie  pracy  w fab ryce  na je d n ą  m i­
n u tę  na zn ak  ża łoby  spo w o d u  za jęc ia  
Wilna p rzez  gen . Żeligow skiego .

Miał on p rzy tem  ośw iadczyć , że  g o ­
tów  b ę d z ie  w s trzy m ać  p ra c ę  na pó ł g o ­
dziny, gdy Litwini us tąp ią  z Kłajpedy.

S c h u k a t  pociągany  je s t  do  od p o w ie ­
dzia lnośc i  aa  z n iew ażen ie  n a ro d u  l i tew ­
sk iego .

Niezwykły zbieg okoliczności.
KOBRYN. W d o m a c h  o f ice rsk ich  83 

p. p. w K obryniu ro zeg ra ł  s ię  w s trzą sa ­
jący d ra m a t ,  zakończony  śm ie rc ią  por. 
83 pp. J a n a  N iksińskiego.

D e sp e ra t  baw ił s ię  krytycznej nocy 
na zabaw ie  pułkowej i tam  p raw d o p o ­
d o b n ie  m ia ł  p rzep ić  ca łą  p en s ję  m ie ­
s ięczną .

Z achodz i  tu  c iekaw y zbieg  oko l icz ­
ności. O to  tego  sam eg o  dnia , p raw ie  o 
te j  sa m e j  godzin ie , rów nież  po w esołe j 
zabaw ie , w B rześc iu  zg inął o d  kuli ś. p. 
T a d e u sz  Iwanowski, kolega  szkolny t r a ­
g iczn ie  zm a r łe g o  por. N iksińskiego Jana .

Litwa chce wprowadzić dykta­
turę wojskową w Kłajpedzie?

KRÓLEWIEC. —  W k o łach  l i te w ­
skich  rozw aża  s ią  o b e c n ie  p ro je k t  u- 
tw o rz e n ia  n o w e g o  d y r e k to r j a tu  w Kłaj­
pedz ie .  L itw ini m a ją  być  n ie z a d o w o le ­
ni z d o ty c h c z a s o w e g o  d y re k to r ja tu  Rej- 
sg y sa ,  k tó ry  n ie  d o ść  s i ln ie  p r z e p r o w a ­
dził l i tw in izac ją  K ła jpedy  i m a ją  z a m ia r  
p o w o ła ć  d y re k to r ja t  b a rd z ie j  e n e r ­
giczny.

N a cze le  d y re k to r j a tu  m a  s ta n ą ć  
d o ty c h c z a s o w y  d y re k to r  „L ie tuvos  Eks- 
p o r ta s "  G rudz lnskas ,  k tó re g o  N ie m c y  
n a z y w a ją  s zczeg ó ln ie  w ie lk im  w ro g ie m  
n iem czy zn y .

L itw a m a  z a m ia r  w p ro w a d z ić  na  
o b s z a rz e  K ła jpedy  c a łk o w itą  d y k ta tu rą  
w o jsk o w ą .

Prezydent Roosevelt zadowolo­
ny ze zwycięstwa.

NOW Y JO R K . — W y b o ry  z a k o ń c z y ­
ły s ią  p rz y g n ia ta ją c e m  z w y c ię s tw e m  
s t ro n n ic tw a  d e m o k ra ty c z n e g o .  D e m o ­
k rac i  zdobyli  317 m a a d a tó w  d o  Izby 
re p re z e n ta n tó w ,  r e p u b l ik a n ie  102, pooj 
s tą p o w c y  7, a p a r t ja  ro b o tn icza  3 m a n  
d a ty .  W s e n a c i e  d e m o k r a c i  b ę d ą  ro z ­
p o rządza li  69 m a n d a ta m i  p rzec iw k o  25 
re p u b l ik a n o m .

W w y b o ra c h  g u b e r n a to r ó w  w y b r a ­
n o  17 k a n d y d a tó w  d e m o k r a ty c z n y c h  i 
6 r e p u b l ik a n ó w .  P rez .  R o o sev e l t  je s t  
n iezw y k le  z a d o w o lo n y  z w yb o ró w , k tó ­
re  s ą  d o w o d e m  p o p a rc ia  je g o  r e fo rm  
ze  s t ro n y  opin ji  pu b l iczn e j .

W C h ic a g o  z o s ta ł  o b r a n y  z l is ty  
d e m o k ra ty c z n e j  m u rz y n  nazw isk iem  
A rtu r  M itshell .  B ę d z ie  to  p ie rw szy  cza r  
n y  p o se ł  w Izbie r e p r e z e n ta n tó w .  U p a ­
d e k  k a n d y d a tu r y  U p to n a  S inc la iY a  na  
g u b e r n a to r a  Kalifornji t łu m a c z y  s ią  j e ­
go  s k ra jn e m i  z a s a d a m i .

Specjalny delegat Hitlera 
w Londynie.

L O N D Y N . —  Przybył d o  L o n d y n u  
k o m isa rz  ro z b ro je n io w y  R zeszy  n i e ­
m ie c k ie j  I s p e c ja ln y  d e le g a t  H it le ra  
von  R ib b e n t ro p p .  J a k  zw ykle , tw ierdz i  
o n ,  że  w izyta  j e g o  p o s ia d a  c h a r a k t e r  
p r y w a tn y  i że  u d a je  sią  o n  d o  Szkocji,  
d o k ą d  zo s ta ł  z a p ro sz o n y  p rzez  p rzy ­
jac ió ł .

Koła p o l i ty czn e  w y raża ją  j e d n a k  
p rz y p u sz c z en ie ,  że  R ib b e n t ro p p  p rzyby ł 
ze  s p e c ja ln ą  m is ją  o d  H it le ra ,  a b y  w y ­
s o n d o w a ć  s ta n o w is k o  rz ą d u  b ry ty j s k ie ­
g o  co  d o  e w e n tu a ln e g o  p o w ro tu  N ie ­
m ie c  d o  Ligi N a ro d ó w  na  p o d s ta w ie  
u p rz e d n ie g o  u w o ln ie n ia  s ią  N ie m ie c  
od  k lau zu l  w o jsk o w y ch  t r a k ta tu  w e r ­
sa lsk ieg o .

Otrucie b. prezydenta Kuby.
NOW Y JO R K . Były p re z y d e n t  Kuby 

M achado  leży u m ie ra jący  w jedne j  z 
willi na  S an  Dom ingo.

M ach ad o  z o s ta ł  o t ru ty  p rzez  sw ego 
ku ch a rza ,  k tóry  d z ia ła ł  z p o lecen ia  ta j ­
nej o rgan izac ji  kubańskie j.

Austrja nie wyda emigrantów 
chorwackich.

W IEDEŃ. Ju g o s ło w iań sk i  poeeł w 
W iedniu  zw róc ił  s ię  do w ładz  a u s t r ja c -  
k ich  z n o tą ,  d o m a g a ją c ą  s ię  a re sz to w a ­
nia  w ielu  sk o m p ro m ito w a n y c h  c h o rw a c ­
kich  e m ig ra n tó w , w ydan ia  ich  Ju g o s ła -  
wji, tu d z ie ż  w ydalen ia  w szystk ich  m ie ­
szk a jący ch  na te re n ie  Austrji  e m ig ra n ­
tów ohorw ack lch .

J a k  s ły ch ać ,  A ustr ja  odm ów i żadan iu  
Jugosław ji ,  w ychodząc  z za łożen ia ,  że 
p rz e p ro w a d za n e  w Austrji  b ad an ia  n ie  
n ie  dop row adziły  do  wyników, k tóreby 
uspraw ied liw ia ły  c iężk ie  oska rżen ia  rz ą ­
du  jug o s ło w iań sk ieg o  pod  a d re s e m  em i­
g ran tó w  chorw ack ich ,  m ie szk a jący ch  w 
Austrji .

Jełeli Francja wkroczy 
do Saary...

BERLIN. Na w ypadek, gdyby woj­
sk a  fran cu sk ie  za m ie rz a ły  w kroczyć  do 
Z ag łęb ia  S aa ry  je sz c z e  p rz e d  p leb iscy ­
te m ,  w nies ie  rząd  n iem ieck i  p ro te s t  do 
rz ą d u  francusk iego , a ró w n o c z e śn ie  tak ­
że  i do  hask iego  t ry b u n a łu  roz jem czego . 
W dn iu  w m a rsz u  wojsk f ran cu sk ich  do 
Z ag łęb ia  S aa ry  odw oła  rząd  n iem ieck i 
n a ty c h m ia s t  sw ego a m b a sa d o ra  z P a ry ­
ża, p o zos taw ia jąc  tam  jed y n ie  tylko 
sw ego  ch a rg e  d 'a f fa ires .

G dyby je d n a k ż e  w ojska  f ra n c u sk ie  
w m asze row ały  do  Z ag łęb ia  S aary  po 
dn iu  13 s ty czn ia  1935 roku, ogłosi 
rz ą d  n ie m ie c k i  t r a k ta t  w ersa lsk i  za  n ie ­
ważny.

Niepowodzenie nowego strajku 
w Hiszpanji.

BARCELONA. Ibery jska  fe d e ra c ja  
an a rch is ty czn a  og łos i ła  s tra jk  p ro te s ta ­
cyjny p rzeciw  egzekucji ,  w ykonanej na 
d w ó ch  skazanych  na  k a rę  śm ie rc i  za 
u d z ia ł  w rew olucji .  S tra jk  o b ją ł  tylko 
kilka fabryk w B arce lon ie  i w n ie k tó ­
rych  m ia s ta c h  A sturji .  W ład ze  b e z p ie ­
cz e ń s tw a  w B a rce lon ie  dokonały  a re sz ­
tow ań. W m ieśc ie  s tra jku  zupe łn ie  nie 
odczuw ano , życie p łynę ło  norm alnym  
to rem . Powoi! s t ra jk  wygasa.

Wstrząsająca tragedja 
na morzu.

80 ludzi utonęło wskutek 
zderzenia się okrętów.

LONDYN. Na m o rzu  Ż ó ł te m  zd a rz y ­
ła  s ię  wczoraj s t ra sz n a  k a tas tro fa .  O to  
z pow odu mgły zderzy ły  s ię  z so b ą  dw a 
sta tk i .  Z d e rzen ie  nas tąp i ło  tak  nagle  i 
n iespodz iew anie ,  że  w szelka akcja  ra tun  
bow a okaza ła  s ię  n iem ożliw ą  1 c a ła  za- 
Iqga s ta tk ó w  w liczb ie  80  ludzi u tonę ła

Największy hydroplan świata.
PARYŻ. —  W T u lu z ie  b u d o w a n y  

je s t  na jw ięk szy  n a  św iec ie  w o d n o p la -  
to w iec .  P rzew oz ić  o n  b ę d z ie  m ó g ł  70 
o só b ,  z k tó ry ch  c zęść  z a jm o w a ć  m o ż e  
12 k a b in  lu k su so w y ch ,  p o s ia d a ją c y c h  
ro z m ia ry  ta k ie ,  jak  k a b in y  n a  s t a tk a c h  
t r a n s a t la n ty c k ic h  z d w o m a  łó ż k a m i  i 
o d d z ie ln y m  g a b in e t e m  to a le to w y m .  
D łu g o ść  a p a r a tu  w ynosi  32 m e try ,  s z e ­
rokości 50 m e t ró w  i w y so k o śc i  9 m.

Z a o p a t r z o n y  o n  je s t  w 6 m o to ró w  
o sile  850 kon i k a ż d y .  S zy b k o ść  je g o  
w y n o s i  250 k im . n a  w y so k o śc i  2.000 
m e tró w .  Pe łn ić  on  b ę d z ie  s łu żb ą  n a d  
A t la n ty k ie m  P ó łn o c n y m .

Dramatyczne sceny ne procesie 
Matuszki.

B U D A P E S Z T . C zw artkow a rozp raw a  
przec iw ko  M atuszce  ob fi to w a ła  w mo- 
m en ty  niezwykle d ra m a ty c z n e .  Na sali 
sądow ej o b e c n e  były wdowy i s ie ro ty  
po o f ia rach  z a m a c h u  kolejow ego pod 
Bia Torbagy, k tó re  w czas ie  zez n a ń  Ma 
tuszki w ybucha ły  raz  po raz  s p a z m a ­
tycznym  p łaczem . Również sa m  M atusz­
ka p łaka ł  g łośno , pow ta rza jąc  u s taw icz ­

nie , iż n ie  c h c ia ł  tego  uczynić.
P rzew o d n iczący  zw raca  M atu szce  Ma 

tu sz c e  uw agę, że n a ty ch m ias t  po do k o ­
nan iu  sw ego s t ra szn eg o  czynu p o szed ł  
do  kościo ła , aby p o d z iękow ać  Bogu, iż 
sa m  w yszed ł  ca ło  z katas tro fy .

Z ap y tan y  ponow nie  p r z e i  p rzew odni 
cząceg o  o w łaśc iw e  przyczyny teg o  z a ­
m achu ,  M atuszka opow iada , iż c h c ia ł  
zyskać  s ław ę  Trockiego , k tó re m u  ró w ­
n ież  je s t  n a  im ię  Leon, a Leon to  w ła ­
śn ie  jego  sz a ta n .

W kilku wierszach.
—  Na z a p ro sz e n ie  rz ą d u  polskiego 

na jb liższy  VI m iędzynarodow y  kongres  
nauk  adm in is tracy jnych  o d b ę d z ie  s ię  w 
W arszaw ie. K ongres  o d b ęd z ie  s ię  w lip- 
cu  1936 r.

—  P o w ażn e  zan iepoko jen ie  budzi 
los lo tn iczk i F redy  T h om pson ,  k tó ra  wy 
lec ia ła  w ś ro d ę  ran o  z P o r tu  D arw ina 
do M elbourne  i od  wczoraj popo łudn ia  
nie d a ła  o so b ie  żadne j  w iadom ośc i .

Polic ja  w ied eń sk a  a re sz to w a ła  k i l ­
kudz ies ięc iu  m ark s is tó w , k tórzy  u p ra ­
wiali ożywioną a g i ta c ję  w d z ie ln icach  
robo tn iczy ch ,  w zyw ając robo tn ików  do 
u rz ą d se n ia  d e m o n s t ra c j i  w dn iu  11 li­
s topada ,  jako w dn iu  św ię ta  m a rk s i ­
s tow skiego .

— S am o lo t  pasaże rsk i  kursu jący  na 
linji Królewiec — Berlin, po p rz e le c e ­
niu  nad  G dańsk iem , zm uszony  był do 
lądow ania  w pobliżu  m ie jscow ośc i  G ros 
R ake tt .  Z n iew yjaśn ionych  d o ty c h c z a s  
przyczyn sam o lo t  przy lądow aniu  sp a d ł  
na  z iem ię , p rzyczem  zn a jd u ją c e  s ię  w 
nim  5 osó b  p o n ios ło  śm ie rć  na m ie j ­
scu .

— Na dw o rcu  w O ło m u ń cu  żandar* 
m erja  a re sz to w a ła  t rzech  obyw ate li  po l­
skich , k tórzy przybyli d o  C zech  drogą  
n ie lega lną  1 usiłow ali  ukryć s ię  pod w a ­
gonam i. Po lic ja  w szczę ła  ś ledz tw o  c e ­
lem  us ta len ia  to ż sam o śc i  za trzym anych  
i pow odów  ich n ie legalnej podróży.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

S o b o ta  10 l i s to p a d a .  A n d rz e j a  
W schód słońca o g. 6,49. Zachód -o g. 16,06.

N o c n e  dyżury a p t e k .
W  n o cy  z p ią tku n a  Jaobo tę ;  II A le ja  

O s ta tn i  Grcss .
W  nocy  z s o b o ty  na  n ie d z ie le :  I A le ja  

W ie lu ń s k a .

M ożliw ości ta n ich  m a so w y c h  
p r z y ja z d ó w  do W a rs z a w y  w dn iu
11 b .  m  „K o m ite t  P ro p ag an d y  Czynu 
P o lsk ie g o "  w W a rszaw ie  uzy sk a ł  ze 
s trony  w ładz  ko le jow ych  w ielkie  ulgi 
d la  ty ch  w szys tk ich  m ieszk ań có w  p r o ­
wincji ,  k tó rzy  z e c h c ą  u c z e s tn ic z y ć  w ra- 
d o sn em  św ięcen iu  rocznicy  odzyskan ia  
N iep od leg łośc i  w S to licy  P a ń s tw a  w 
dn iu  11 b. m.

C z łonkow ie  o rgan izacy j  spo łeczn y ch ,  
w ojskow ych, zaw odow ych  I t. p., m ogą 
w ykupić w każdej p laców ce  O rb isu  k a r ­
tę  u c z e s tn ic tw a  w Ś w ięc ie  N iepod le­
głości w W arszaw ie  w d n iu  11 l is to p ad a  
1934 roku, w c en ie  zł. 2, a na  p o d s ta ­
wie te j  karty  b ę d ą  mogli n a b y ć  b ile t  
kolejowy z e  swej s tac j i  w yjazdow ej do  
W arszaw y w ce n ie  b a rd zo  zn iżone j,  bo

9 Kino „LUNA” '
Ostatnie 2 dni!

W yśw ietlam y polską a rcyw eso -
łą fa rsą  p.t. jŁ

Czy Lucyna to f  
dziewczyna?#
Po raz  p i e r w s z y  w roli  m ę s k ie j  

n i e z r ó w n a n a  g w ia z d a  ek ra nu

p o l s k i e g o  Jadwiga S B I O H m m  $
^  CENY MIEJSC: I m. 0.99  gr.  $  
W  II m. 0.70 gr. III m . 0.49 g r .  $
$  p lu s  p o d a d a te k  f t
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aż wkrótce „ K r ó l o w a  K r y s t y n a “ z Gretą Garbo.
pobieranej wg. „ta ry fy  D ” . przyznającej, 
jak wiadomo, opust w wysokości 75 prc*c. 
od dawnej taryfy.

Karta uczestnictwa upoważniać bę­
dzie ponadto do bezpłatnego wejścia na 
w ielką rew ję wojskową w dniu 11 lis to ­
pada na Polu Mokotowskiem.

Cena b ile tu  powrotnego z Warszawy 
dla w łaśc ic ie li karty uczestnictwa o b li­
czana będzie również według taryfy D. 
Karty uczestnictwa ważne będą na dnie 
9, 10, 11 i 12 listopada b. r.

N iew ątp liw ie , z powyższej, nadzwy­
czajnej m ożliwości zwiedzenia S to licy 
Państwa skorzystają jaknajszersze war­
stwy społeczeństwa.

Uroczysta akadem ja Związku  
Strzeleckiego. Ju tro  w niedzielę dn. 
11 bm. jako w uroczystą 16-tą roczni­
cę odzyskania N iepodległości odbędzie 
się w gmachu „O gniska N iepod leg łoś­
ci im . Marszałka P iłsudskiego” uroczy­
sta akadem ja urządzona staraniem  Ko­
ła Przyjació ł Zw iązku Strzeleckiego. W 
akadem ji udzia ł przyjm ą: orkiestra  sym 
foniczna 27 pp. pod batutą Bolesława 
Grzew ińskiego, char „P ochodn ia ” pod 
k ie runk iem  dyr. W ładysława Leszczyń­
skiego oraz artyści Teatru M iejskiego. 
Akadem ja rozpocznie się o godz. 12 
w południe.

Kolejarze w dniu „Święta Nie­
podległości". W dniu 11 bm. w 16 tą 
rocznicę odzyskania niepodległości Pań- 
stwa Połsklego, odbędzie się w sali Te 
atru Kolejowego uroczysta akademja, u- 
rządzona staraniem Kolejowego Przyspo 
sobienia Wojskowego i Koła Środowis­
kowego BBWR. na stacji Częstochowa.

W  programie: przemówienie, dekla­
macja oraz odegranie dwóch okoiicznoś 
ciowych jednoaktówek p. t. „Ż y j Pol­
sko” i „11 L istopad” . Początek akade­
m ji o godz. 16. Wstęp bezpłatny.

Na F. 0. M. W zwfiązku z 16-tą ro­
cznicą odzyskania N iepodległości, dokto 
rostwo P. Szaniawscy w płacili w adm i­
n is trac ji naszego pisma 10 zł. na Fun­
dusz Obrony Morskiej.

Zbiórka Legionistów. Zarząd od­
dzia łu  Związku Legjonistów Polskich w 
Częstochowie wzywa wszystkich człon­
ków oddziału na zbiórkę w dniu 10 
b.m. (sobota) o godz. 18 te j do lokalu 
Związku przy ul. A leja Kościuszki 10 
celem wzięcia udziału w capstrzyku.

Wieczór odczytowy P. 0. W. —
W piątek, 9 b. m , w sali Rady M ie j­
skie j, odbędzie się wieczór odczytowy 
P.O.W.

Wykład p. t. „O bywatel i Państwo 
Po lsk ie" wygłosi p. dyr. Dom innik Zb ie r­
aki, zaś wykład p. t „Rola Marszałka w 
odzyskaniu niepodległości” —  p. ppulk. 
W ładysław Kasza.

Początek o godz. 7 wiecz. Wstęp 
dla wszystkich bezpłatny.

Przesunięcie term inu ciągnienia 
loterjl Zw iązku Rezerwistów. Cią­
gnienie lo te rji fantow ej zarządu pow ia­
towego Zw iązku Rezerwistów, które 
m ia ło  się odbyć w dniu 10 listopada 
b. r. zostało pismem Generalnej D y re ­
kcji Lo te rji Państwowej z dnia 15 X 
r. b. I. dz. II 27853-34, przesunięte na 
dzień 10 grudnia r. b.

Pozostałe n iew ie lk ie  ilości losów są 
do nabycia przy sto likach w poszcze­
gólnych punktach miasta.

W dn iu  ciągnien ia rozegranych zo­
stanie w ie le  cennych fantów  ogólne j 
w artości 1000 zło tych, z pośród których 
na uwagę zasługują: rad joodb iorn ik  na 
prąd, dwa rowery, patefon, ins trum en­
ty  m uzyczne i w ie le, w iele innych.

Z Teatru Kameralnego. Dziś, w 
piątek, 9 b. m. przedstawienie zakupio­
ne przez T-wo Krajoznawcze.

Jutro, w sobotę poraź ostatn i w ie­
czorem o godz. 20-tej „Zw yciężyłem  
kryzys” —  najw iększy przebój sezonu.

D źw ię k o w e  
Kino -  T ea tr I I STYLOWY i i

Paryż
.Na jwspan ia lsze  a r c y d z ie ło  w e d łu g  p o ­

w ie ś c i  W I K T O ­
R A  H U S O  p. t

p . .  M  M  zH a rry B a u re mw ogniu •K’ssissr
w  r a l i  g ł ó w n e j .

Nad program: Dodatki dźwiękowe.

Wyjątkowo uroczysty obchód
Święta Niepodległości.

Tegoroczny obchód Święta N iepodle 
głości w naszem mieście będzie mieć 
wyjątkowo uroczysty charakter.

Szczególna uwaga zwrócona została 
na to, aby cała bez wyjątku m łodzież 
szkolna, nie wyłączając dziatwy z przed 
szkoli m iejskich, w dniu tym całą du­
szą i sercem calem  odczuła radość 
z powodu odzyskanej wolnej ojczyzny, 
i zrozumiała to swoje w ielkie szczęście 
jakie je j przypadło w udziale, w prze­
ciwstawieniu do doli swoich rodziców 
„urodzonych w niewoli, okutych w po­
w ic iu *.

We wszystkich przedszkolach m iej 
skich odbędą się uroczyste obchody, 
poiączone z jaknajbardzie j przystępnemi 
pogadankami na tem at dnia. Dziatwa 
będzie stro ić  kw iatam i i zielenią portre 
ty Pana Prezydenta Rzeczypospolitej i 
Marszałka Józefa Piłsudskiego, śpiewać 
piosenki z wieńca pieśni polskich. W

M O D E S  LA BELLE
wł. B. ENZL0WA

po pow rocie  z W iednia poleca n a j­
nowsze m odele  i różne dodatk i 

do sukien.
Ceny bardzo przystępne.

Aleja Wolności 5 m. 6, telef 17-07

Do Federacji Poiskich Związków
Obrońców Ojczyzny.

Program Święta Niepodległości:M inę ło  la t szesnaście... jak  Polskę 
N iepodległą w yw alczyliśm y, okup iliśm y 
strugam i k rw i!

N ie by ło  podarunku i bez cudzej 
pom ocy, N iedodległość Polski opro 
m ie n ił aureolą bohaterstwa i pośw ię­
cenia żołn ierz Polski!

D oceniam y tę h istoryczną doniosłość 
przeżytych c h w il.. i z cadą radością o- 
raz świadomością narodow ą w itam y 
zdobytą w olność, o którą  walczyło i 
g inę ło  k ilka  pokoleń...

Dziś z prawdziwą dum ą rycerską, 
u fn i w swoje własne s iły , spoglądamy 
na rodzim y dorobek M łodej Polski.

W ciągu zaledwie 16 lat zdoła liśm y 
wyraźnie zadokum entować całemu świa 
tu , że nasza Najjaśniejsza Rzeczpospo­
lita  to  potęga i siła l

Od wczoraj do ju tra  dążym y św ia­
dom ie i celowo do scem entowania i 
ugruntow ania M łode j Polski— W ie lk ie ­
go Państwa Mocarstwowego!

KOLEDZY!
Święto N iepodległości jest Św iętem  

Federacji P.Z.O.O.
W  dn iu  ta k  w ie lk im  i uroczystym  

nie może braknąć n ikogo z pośród 
członków  sfederowanych organizacyj, 
kogo nie byłoby w naszych zwartych 
szeregach w dniu 11 listopada roku 
bieżącego.

Pochylą się nasze sztandary w de ­
filadzie... O ddam y hołd Temu, k tó ry  
jak, ongiś w roku 1916 prowadził i pro 
wadzi nas —ku chwale O jczyzny! Nasz 
Wódz Umiłowany — Budowniczy 
Pierwszy M arszałek Polski Józef 
Piłsudskil

programie obchodu przewidziane są po 
etiody w obrębie budynków szkolnych.
Na zakończenie wykonany będzie wszę­
dzie hymn państwowy.

Analogiczne obchody odbędą się we 
wszystkich szkołach powszechnych, śred 
nich, zawodowych i dokształcających Projekt likwidacji kas pożycz- 
zawodowych kowo-oszczędnoścfowych. W kołach

Jak już donosiliśmy, M iejski Uniwer- samorządowych rozważany jes t p ro jekt 
syte t Powszechny z okazji Św ięta Nie- likw id a c ji gm innych  kas pożyczkowo- 
podległości na inagurację urządza w so oszczędnościowych, istn ie jących pod 
botę, niedzielę i poniedziałek uroczyste patronatem  Banku Rolnego, 
odczyty na tem at odzyskania niepodle- Sytuacja tych kas stała się osta tn io  
8łoś.ci. j  ciężka, wskutek kryzysu i wycofania

Jak się dowiadujemy, w sebotę w!e- kapita łów  przez Bank Rolny, 
ozorem do o b ra n ych  na placu M inistra Podatek ładunkow y ZOStanie 
Pierackiego oddziałów  wojskowych, or zniesiony. D ługo le tn i spór m iędzy Mi- 
ganizacyj i publiczności przemawiać bę nisterstwem  Spraw W ewnętrznych z

BvTvch o T r o n 7 egA ZarZądU/ ede jednGj Strony a M inisterstwem  Przemy rac ji Byłych Obrońców Ojczyzny i Zw.ąz słu i Handlu i M in is terstw em  Komu-
ku Legjonistów p. Wacław Kobyłecki. n ikac ji z d rug ie j strony w sprawie zu­

pełnego zn iesienia podatku od ładun ­
ków, które obciąża zbytn io  tow ary, po 
w odu jąc ich podrożenie, zostanie wre­
szcie załatw iony.

Począwszy od dnia 1 kw ie tn ia  1935 
roku zniesione zostanie pobieran ie po­
datku w ie jsk iego  od ładunków.

W ten sposób akcja prowadzona 
przez organizacje gospodarcze już dłuż 
szy czas uwieńczona została powo 
dzeniem .

Dalsze ofiary robotników I od­
działowych pracowników um ysło­
wych frabrykl „Częstochowianka" 
na powodzian. Robotnicy i oddziało

Zarząd Pow. Federacji P.Z O.O. w 
Częstochowie zarządza:

a) na dzień 10 b. m. capstszyk.
O godz. 18 zbiórka sfederowanych 

organizacji na placu Federacji (A l. Ko­
ściuszki 10);

O godz. 18.30 wymarsz Federacji 
na plac M in istra  B. P ierackiego;

Ó godz. 18.45 rapopt D ow ódcy Gar- wi pracownicy umysłowi powyższej f  r- 
n izonu. m y w p łac ili na r-k Częstochowskiego

Następnie przem ów ienie i pochód. Kom itetu Pomocy dla Powodzian za 
Poczty sztandarowe nie obow iązują. czas od 21 do 27 X b r. ogółem złotych 
Na dowódcę całości wyznacza się ko l. ^22 88, przyczem kwoty od poszczegól- 
Leona Sokaię. nych oddziałów przedstawiają się nastę

b) na dzień 11 b. m.: pująco: zł. 177.09— przędzalnia baweł-
O godz. 8.30 zbiórka Zw iązków  na nys 117.77 tkalnia bawełny; z ł 17,75— 

pl. M in. B. Pierackiego; fa rb ia rn ie  i apretum; z ł 15.40 —  ed-
O godz. 8 50 wym arsz Federacji na 

plac Jasnogórski;
O godz. 9.30 Óowódca Garnizonu 

przy jm ie  raport;
O godzin ie 9.45 Msaa Święta pod 

szczytem;
O godz. 11 defilada;

m inistracja; zł. 16.20 — oddziałow i pra­
cownicy umysłow i i zł 78 85 — urzęd­
nicy, płatni tygodniowo za mies. X r.b.

Czy zarząd pocztowy odpowiada 
za przesyłanie pieniędzy w listach 
zw ykłych I poleconych? W myśl
przepisów Międzynarodowej Konwencji

O godz. 20.15 uroczysta akadem ja Pocztowej, zarząd pocztowy nie bierze
w Teatrze Kam era lnym . żadnej odpowiedzialności za przesyłanie

Poczty sztandarowe obow iązują. pieniędzy w lis tach zwykłych i poieco-
, nych, a nawet ma prawo pociągnięcia

Obecnosc w szystkich członkow  sfe- do odpowiedzialności niestosujących się
derowanych organizacyj bezwzględnie do tych przepisów
obow iązuje z Zarządam i Zw iązków  na 
czele.

Prezes (— ) W . K o b y łe c k i.

Kom endant ( — ) H. Jackowski.
m jr. w st. sp.

Sekretarz ( — ) S. Laboch a .

Nowy projekt, „daniny 
szkolnej".

Im większe m ieszkania, tern w yż­
szy w ym iar

W związku z zaniechaniem opodat­
kowania kawalerów i bezdzietnych m a ł­
żeństw, o czem przed k ilku  dniam i do­
nosiliśmy, istn ie je  inny projekt wymiaru 
daniny szkolnej.

P ro jokt odnośnej ustawy opracowy­
wany jest przez czynniki zainteresowane 
i prawdopodobnie zostanie wniesiony do 
Sejmu.

W ym iar daniny szkolnej ma być o- 
party na w ielkości zajmowanego m iesz­
kania. Według przewidywania projekt 
opodatkowania z tego źródła ma przy­
nieść skarbowi państwa 18 m iljonów zł. 
rocznie.

Danina stanowić ma część funduszu 
szkolnego i ma być obrócona nie na bu 
dowę szkół, lecz na wynagrodzenie nau 
czycieli w rozmaitych działach szkolnie 
twa, głównie zaś za pracę w godzinach 
nadliczbowych. Z daniny szkolnej ma 
być również pokryte wynagrodzenie 
członków komisyj egzaminacyjnych, ko­
m ite tu recer.zyj książek szkolnych oraz 
dentystów i lekarzy szkolnych.

Pobór daniny szkolnej ma się rozpo­
cząć z nowym rokiem  budżetowym, t. j. 
od 1 kw ietnia 1935 r.

Uruchomienie agencji pocztowe' 
Kamienica-Polska. Agencja pocztowa 
Kamienica - Polska w pow. częstochow­
skim zostanie uruchomiona 16 b .m . — 
Agencja ta będzie połączona kursem 
traktowym  z agencją pocztową w Pora­
ju k. Częstochowy.

Jedynie właściwym sposobem prze­
syłania pieniędzy jest pocztowy przekaz 
pieniężny a przesyłanie pieniędzy w l i ­
stach poleconych i zwykłych niepotrzeb 
nie naraża wysyłających na ewentualne 
stra ty z powodu zaginięcia I cgrabienja 
listu.

Strajk czeladników krawieckich  
W  Kłobucku. Onegdaj czeladnicy kra 
w ieccy w K łobucku w liczbie około 2® 
porzuc ili pracę i rozpoczęli stra jk, żą­
dając podwyższenia zarobków i 8 go­
dzinnego dnia pracy. S tra jk przebieg 
ma spokojny. Czeladnicy stra jku ją  sami 
bez udzia łu jak iegoko lw iek  związku.

Godna para braterska. W uzupeł
nieniu wczorajszej wzmianki o areszio-

Do miejscowego okręgu doręczeń no- 
wokreowanej agencji pocztowej w Ka- , D ,
m ienicy-Polskiej włącza się wieś Kamie " ° ,niu W ładys*«w« Bednarczyka, miesz- 
nica-Polska bańca powiatu częstochowskiego, spraw-

Do zamiejscowego okręgu doręczeń ,Cy nap?du rabunk®w«80 na kupca Mane 
natom iast włącza się wsie: Zawada, Wa- la„ . PJ efera ° raZ, kradz‘azy " a

0 „ n y ,  Rększowlce, H u * ,.
Wąsorz, Łazice, Nierada, Łysieć, Kle- u: i • j  j .
paczka, Starcza, Poczesna, Poczesne kol., B edn^^c^L  * *  aresuztowa*
Bargły, Zawisna, Zawodzie, Dębowiec, R .dn b 1 i L  rod* 0nyiT‘ ,bratem
Rudnik W ielki i Rudnik Mały. Jeg0 Bednarc*yka- k t^ry w zeszłym ro-

Na stanowisko kierownika agencji w “  W .ce.lu' » b«nkowym zamordował na 
P n l c l t i f - i  Jd.ł ksM z« w Poznaniu i za ten bes-Kamienicy Polskiej zaangażowany został 

p Bronisław Langier.
Wylosowane bony Funduszu In­

westycyjnego. Wylosowane zostały 
do umorzenia bony Funduszu Inwesty­
cyjnego oznaczone numerami: 13587, 
35232, 11626, 26753,36037,18753 i 29964 
we wszystkich 10-ciu serjach wypusz­
czonych na podstawie rozporządzenia 
Ministerstwa Skarbu z dnia 10 listopada 
1933 roku.

Wylosowane bony wykupywane są w 
kasach skarbowych po 100 złotych za 
bon 25 złotowy.

tja lsk i czyn zawisł na szubienicy.

W UTRA
NAJTANIEJ

w  firm ie

MICHAŁ AJDELMAN
w  Częstochowie, Piłsudskiego 7. 

Tel. 13-05, I p. front.

u u j i w y . ,

Salonowa orkiestra! Al. Wolności 2. Telefon 23 —67. T runk i po cenach najniższych.
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Śpiewacy do apelu. Staraniem  
prezesa Ligi Marskiej i Kolonjalnej, p. 
pułk. dypl. A. Myszkowskiego powstał 
w dniu 11 października r b przy Lidze 
chór męski, który prowadzi i w dalszym 
ciągu organizuje dyrygent chóru p. prof 
Zawadzki.

Chór jako Koło przy Lidze ma swego 
prezesa w osobie inspektora szkolnego 
p. Fr. Grodzickiego 1 zas tępcę  p. kpt. 
dypl. Zielińskiego.

Dobrze ześpiewtsny i wysoko posta­
wiony zespół ten służyć ma przedew- 
szystkiem d la celów propagandy idei 
Ligi Morskiej i Kolonjalnej. Dotąd zgło­
siło się około 30 osób o pięknych częś 
ciowo solowych głosach i z pewną już 
rutyną śpiewaczą Je s t  to jednak łiczba 
na reprezentacyjny chór Ligi za m a ła— 
zespół ten winien liczyć 40 — 60 osób, 
a wówczas stanowić może pewną po­
t ę g ą

Organizntorzy chóru LKM. nie mają 
-umiaru werbować wyłącznie dla siebie 
śoiewaków innych już istniejących chó­
rów natomiast pragną stworzyć wielki re ­
prezentacyjny chór męski, któryby mógł 
także w połączeniu z innymi Kołami 
śpiawaczemi wykonać poważne utwory 
w czasie uroczystości i świąt narodo­
wych.

Zapraszamy zatem chętnych śpiewu- 
ków do obywatelski o: ; s z l a c h e tn j
współpracy w Lidze Morskiej i Kc.e- 
njalnej.

Selekcja i przydział głosu odbywa 
się na pół godziny przed rozpoczęciem 
normalnych prób chóru we wtorki i piąt­
ki od godz. 19.30 do 20-tej przy ulicy 
S taszica  10 (szkoła p. Folfasińskiej). — 
Próby chóralne trwają od godziny 20 
do 21.30.

Ze względę na szlachetną w spółpra­
cę  w Lidze w charak terze  wyżej wy­
mienionym lista imienna chóru po jego 
kompletnem zorganizowaniu, które n a ­
stąpi w połowie listopada b. r. zostanie 
ogłoszona w miejscowej prasie.

Liga Morska i Kolonjalna 
Oddział w Częstochowie.

M l  F | f n  p e łn o w arto śc io w e  bu te lko
w a n e  w  k ażd ych  ilo śc ia c h  

f iltr o w a n e . O bora pod o p ie k ą  le k a r z a  
w e te r y n a r ji. Z co d z ien n ą  d o sta w ą  do 
d om ów , p u n k tu a ln ie  o g o d z in ie  7 rano. 
M ajątek  „Jaskrów**, pod C zęstoch ow ą  
Z a m ó w ien ia  te le fo n ic z n e . T elefon  11-09

Owa lata więzienia
za podrobienie pieczątek rzeźni miejskiej.

Właściciel jatki mięsnej Rafał Gabel 
w celu uchylenia się od opłat w rzeźni 
miejskiej urządził sobie własną rzeźnię 
i w ten sposób, wolny od jakichkolwiek 
ciężarów na rzecz miasta, pomyślnie 
konkurował z innymi rzeźnikami.

Lecz zawistny los wreszcie położył 
kres tej sielance pomyślności i złotych 
interesów.

W nocy z 5 na 6 stycznia b. r. poli 
cja, w postukiwaniu mięsa pochodzące­
go z potajemnego uboju, wkroczyła do 
szopy w posesji Nr. 10 przy ulicy Pan­
ny Marji, należącej do Gabla, i zna laz­
ła tam poćw iartowane dwie krowy, trzy 
cielęta i jednego barana. Mięso było 
jeszcze ciepłe, — sr.ać zwierzęta d o ­
piero wydały ostatnie tchnienie pod o- 
strym nożem rzeźnickim. Cała partja 
mięsa opatrzona była specjelnem i pie 
czątkam i rzeźni miejskiej. Pomim o so- 
lennnych zapewnień Gabla, że pieczątki

są autentyczne, a mięso pochodzi z 
rzeźni miejskiej, p o n a d  wszelką 
wątpliwość stwierdzono, że pieczątki zo 
stały sfałszowane.

F a ł s z e r s t w o  zostało osta 
tecznie potwierdzono autorytatvwnem 
orzeczeniem  zakładu badania  artykułów 
żywnościowych w Lodzi.

Wczoraj w sądzie okręgowym roze­
grał się epilog tego sensacyjnego  odkry 
cia, dokonanego w szopie Gabla.

Na ławie oskarżonych, oprócz Ga­
bla, zasiadł Abram Krawczyk, również 
rzeźnik z zawodu, podejrzany o udział 
w aferze mięsnej Gabla.

Sprawę rozpoznawał sędzia  okręgo­
wy Herasimowicz, oskarżał pprokurator 
Chawłowski.

Sąd skazał Gabla na 2 lata więzie­
nia i 500 zł. grzywny, Krawczyka zaś 
uniewinnił.

Epilog rebelii chłopskiej
pod wsią Lgota.

Wc*oraj jedna z sal wydziału za­
miejscowego sądu okręgowego wypełni­
ła się po brzegi publicznością wiejską. 
Na wokandzie sądowej znajdowała się 
sprawa 13-tu oskarżonych ze wsi Lgotę, 
którzy w dniu 28 października 1932 r. 
podczas strajku rolnego nie przepusz­
czali furmanek, zdążających z żywnoś­
cią do Częstochowy, a gdy interwenjo 
wała policja z podkom isarzem  Okoń­
skim na ozele, stawili jej zawzięty o- 
pór, obrzucając ją gradem  kamieni i bi 
jąc kijami, widłami i motykami.

Wśród tego arsenału  nagle zaim pro­
wizowanego oręża bojowego, nie zbra­
kło naw et i miotły, która w rękach ja­
kiejś wojowniczej niewiasty podobno roz 
dawała hojne ciosy. Na stola  dowodów 
rzeczowych figurowała również para po 
rządnie utytłanych w błocie butów, któ­
re  ktoś z uczestników owej pamiętnej 
bitwy pod Lgotą zdjął w czasie  przymu 
s owego odwrotu, aby jaknajprędzej zbiec 

pola walki.

Policja z wielkim trudem  uporała 
się z tłumem, złożonym z około 200 o- 
sób, w którym przeważały kobiety.

Kilku policjantów odniosło lekkie u- 
szkodzenia, jeden zaś, Szydłowski uległ 
dość poważnym uszkodzeniom  i przez 
dłuższy czas kurował się z ran.

Sprawę rozpatrywał sędzia okręgowy 
Nakonieczny, oskarżał pprok. Jarzębiń- 
ski, obronę wnosił poseł S tronnictw a 
Narodowego mes. Jan Nosek.

Sąd po wysłuchaniu szeregu świad­
ków oskarżenia z  podkom. Okońskim 
na czele oraz odwodowych i p rzem ó­
wień stron skazał Izydora Gęsiarze, Sta 
nisława Motyla, Józefa Motyla i Stefana 
Chłonda na karę po roku więzienia, Pe- 
lagję Chłondównę na 6 miesięcy więzie­
nia, pozostałych zaś oskarżonych unie­
winnił. Wszystkim skazanym ze względu 
na ich dotychczasową niekaralność kara 
zosta ła  zawieszona na przeciąg lat 
kilku.

S y g n a tu ra :  Km. 594-33.
Obwieszczenie, 

o licytacji ruchomości.
K o m o rn ik  S ą d u  G ro d zk ieg o  K rz ep i -  

Cach S tan is ław  M ichałowski m a ją c y  k an c e-  
la r ję  w  K rz e p ic a c h  u lica C z ę s to c h o w s k a  
Nr.  31 na  p o d s ta w ie  art  606 k. p. c. p o d a je  
do p u b lic zn e j  w iadom ości ,  że dn ia  14 l i s to ­
p a d a  1934 roku, o godz. 9 r a n o  w  Z w ie rz y n  
cu I, gm. O patów , od b ęd z ie  s ię  I - sz a  l i c y ­
tac ja  ruchom ośc i,  na leżących  do S tan is ław a  
T ym a, sk łada jących  się z  r a d jo a p a ra tu ,  m a ­
sz y n y  do szycia ,  kanapy ,  t r e m a  biurka 
fuz ji ,  szafy  do ubrań ,  s e rw an tk i ,  f lo w e ru  
i Z n c y k lo p e d j i  G u te n b e rg a  (15 tom ów ) osza­
co w a n y ch  na łą c z n ą  sum ę zł. u o 5 .  R u c h o ­
mości m ożna  og lądać  w  dniu  l ic y ta c j i  w  
m ie jscu  i czas ie  wyżej o z n a cz o n y m .

D nia  30 p a ź d z i e r n ik a  1934 roku.
K om orn ik  S t .  M i c h a ł o w s k i .

LE K A K Z -D E N T Y ST A

MICHAŁ GREJNIEC
przeprowadził się

z I Alei w  II A leję 24 (dom B .L udow ego)  
gdzie K a w ia rn ia  „Koma” .

P rz y jm u je  od 9 — 1 i od 3 — 7 w iecz .  
w  n ie d z ie lę  od 10 — 2 popoł.

/ a n i h i n n n  z e Sarek; dam ski s r e b r n y  (na 
Ł-gUUlUUU rękę) z w y ry te m i  in ic ja łam i: 
„ I lo n c e  i t.d.“, proszę  z w ró c ić  za  w y n a g ro ­
d z e n ie m  do , ,S ło w a“ .
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w ł a ś c . M a r j a n  K u j a w s k i
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Ballada o wiernym koniu I Jego 
płochym panu. W dniu wczoraj­
szym przechodzący ulicą Jasnogórską 
posterunkowy policji zasta ł leżąciego w 
rynsztoku w stanie zupełnie nieprzytom­
nym włościanina ze wsi Dźbów Jana 
Gidzyłę.

W tern wydarzeniu nie byłoby nic 
osobliwego, gdyby nie pewna okolicz­
ność. Cały urok tej sceny polegał na 
tern, że obok rozpartego w malowni­
czej pozie podpitego kmiotka cierpliwie 
stał jago wierny koń, litościwie bolejąc 
nad upadkiem swego pana i wyczekując 
na m om ent wytrzeźwienia.

Policjant kilkakrotnie mocno potrzą­
snął śpiącego za ramię i wreszcie posta 
wił go na nogi. I tak razem w troje, 
policjant oraz koń i jego właściciel po­
wędrowali do komisarjatu policji, gdzie 
Gidzyła został zatrzymany dla wytrze­
źwienia, a koń z logiki rzeczy podzielił 
jego los.

Po kilku godzinach Gidzyla odzy­
skał przytomność i po spisaniu odpo­
wiedniego protokułu koń został mu 
zwrócony.

Lecz Gidzyle widocznie n<‘e dość by ­
ło jednego protokułu. Po opuszczeniu 
kom isarjatu  znowu zajrzał on do kie 
liszka i widocznie za cenę kilkudziesię 
ciu groszy znów pogrążył się w błogim 
stanie zapomnienia o wszystkich sm ut­
kach rzeczywistości, gdyż powtórnie u- 
tracił z oczu konia i zjawił się w ko­
mendzie policji z zameldowaniem o je ­
go zaginięciu.

Policja wszczęła dochodzenie w spra 
wie zaginionego konia, co do którego 
zachodzą dwie możliwości: albo został 
skradziony, albo wstyd mu się zrobiło, 
że pan jego jest takim niepoprawnym 
alkoholikiem i powędrował sam z powro 
tern do Dźbowa.

Za pochwalanie gwałtów anty­
żydowskich. W dniu 26 marca „Gaze 
t* N arodow a” zamieściła artykuł p. t. 
„Krwawe zajścia antyżydowskie w Żyw­

c u ”, w którym, jak głosił akt oskarże­
nia we wcźarajszym procesie, redaktora 
odpowiedzialnego tegoż tygodnika Stefa 
na Kowalskiego, autor pochwalał rozru­
chy antyżydowskie w Żywcu, uspraw ie­
dliwiając zarówno samo zajście, jak i 
ostry jego przebieg, s łusznem  prawem 
„biednych robotników i chłopów do zdu 
szenia wyzyskującej ich hjeny żydow­
sk ie j”.

Za tę  otwartą apologję przestępstwa, 
skierowanego przeciw części ludności 
państwa, oskarżony Kowalski skazany 
został na 1 miesiąc aresztu  z zawiesze­
niem wyroku na przeciąg lat dwóch.

Strzał oddany do napastników 
zranił przechodnia.

Wczoraj wieczorem do p rzechodzą­
cego ulicą Ogrodową p. Józefa Marka 
(ul. Wazów 60) podbiegło dwóch osob­
ników, którzy usiłowali pobić Marka. 
Ten w obronie własnej wydobył z kie­
szeni rewolwer i oddał 3 strzały. Jedna 
z kul trafiła przechodzącego wówczas 
ulicą Ogrodową Józefa Muskałę (W ar­
szawska 157) raniąc go w łydkę lewej 
nogi. Ranny po nałożeniu mu opatrunku 
przewieziony został do domu. Napastni­
cy zbiegli.

Przeprowadzone przez policję docho 
dzenie doprowadziło wkrótce do ujęcia 
jednego z napastników. Okazał się nim 
niejaki Kudela, zam. przy ulicy S ta ­
wowej 19.

Zagadkowe usiłowanie zabój*
Stwa. W dniu 7 bm. o godz. 6-ej nad 
ranem  18 letni Stanisław Wachowski 
we wsi Mirów (gm. Rędziny) z ukrycia 
strzelił z fuzji do swej bliskiej krewnej 
Agnieszki Nowak, raniąc ją śrótem  w 
lewe ramię. Domniemanym motywem te 
go zamachu na życie Agnieszki Nowak 
były nieporozumienia rodzinne na tle 
mająfckowem.

Samobójstwo robotnika kolejo­
wego. Onegdaj o godz. 4.30 popoł. 32- 
letnl robotnik kolejowy Ludwik Sznej-

oraz 
rysunkowa

der w mieszkaniu własnem przy ul Ko­
ścielnej Ns 95 na Stradomiu, wystrza 
łem  z rewolweru pozbawił się życie. 
Kula ugodziła desperata  w prawą pierś. 
Wszelkie usiłowania utrzymania go przy 
życiu okazały się bezskuteczne. Sam o­
bójca rozpaczliwego czynu dokonał pod 
wpływem nieporozumień rodzinnych.

Nie jest lekarzem -dentystą. Czę
stochowski Związek Odontologiczny pro 
si nas o zaznaczenie, że p. Hilary Mosz 
kowicz, o którego sprawie w sądzie a- 
peiaćyjnym w Warszawie pisaliśmy prżed 
kuku dn ami, nie jest lekarzem-dentystą, 
ecz tylko technikiem dentystycznym, 

nie posiadającym zrestą prawa do wyko 
nywania tego zawodu.

Napaść I pobicie. Na podwórzu 
dom u Nr. 28 przy ul. Panny Marji na- 
padli icek i Lajzer Szlimowie (ui. G a­
ribaldiego 20) na Józefa  Gerszena (No 
wy Rynek 2). N apastnicy  uzbrojeni by- 
i w noże i kije. Gerszen został dotkli­

wie po tu rbow any  i zam eldow ał o po- 
wyzszem w policji.

Komunikat Ż. T. K. Z. T. K, mię­
ci się od dnia 1 b. m. w nowym, o b ­

szernym lokalu przy Al. Wolności 2 Lc 
on -0 tMarty jes t  codziennie od godziny 

l  m ieiscu bufet, pisma codzien 
ne i tachowe, gry towarzyskie i t. d. W 
soboty i niedziele lokal otwarty od go-

ri'n^ j  Sekre ta rja t  czynny codziennie 
od godz. 21 do 22 ej.

. ^  sobotę, 10 bm. odbędzie się wy­
cieczka do fabryki „Metalurgja”. Zapisy 
do 9 bm. Zbiórka w lokalu o godz. 9 
rano.

Z. T. k . organizuje w dniach 10, 11 
i 12 bm. 3-dniową wycieczkę do War 
szawy Zapisy do dnia 9 bm. Informacje 
w sekretarjacie.

W sobotę o godz. 20 w lokalu ZTK. 
wygłosi p. Melech Rawicz z Warszawy 
odczyt p. t. „P ięć  kontynentów i trzy 
oceany . Wejście 50 gr. Po odczycie 
herbtka towarzyska.

Projekt poprawy komunikacji 
pocztowej. Ministerstwo Poczt i T e le­
grafów zamierza przy opracowaniu no- 
wego planu komunikacji pocztowej na 
rob 1935-35 rozpatrzeć możliwość poprą 
wy komunikacji pocztowej między wię- 
kszemi ośrodkami a miejscowościami 
podmiejskiemi. Projektowana jest taka 
organizacja komunikacji pocztowej, by 
przesyłki w ruchu podmiejskim były do 
ręczane adresatom  w dniu nadania. Do 
przewożenia poczty byłyby używane w 
ruchu podmiejskim prócz pociągów tak ­
że samochody.

Procesy karne o niezapłacenie 
alimentów. Przepisy kodeksu karnego, 
przewidujące sankcje do 2-ch lat wię­
zienia za pozostawienie bez opieki bli­
skich krewnych, znalazły zastosowanie 
w stosunku do osób, złośliwie uchylają­
cych się od płacenia alimentów. W wy­
działach karnych stołecznego sądu okr. 
wpłynęło ostatn io  kilkadziesiąt aktów 
oskarżeniaj sporządzonych przeciwko 
głowom rodziny, którzy odmawiają ło ż e ­
nia na utrzymanie żon i dzieci.

Do akt Nr. Km. 858-34.

Obwieszczenie.
K om orn ik  S ą d u  G iodzk iego  w  C z ę s to ­

c h o w ie  r e w iru  III-go, J. K ossek ,  z a m ie sz ­
ka ły  w  C z ęs to ch o w ie  p rz y  ulicy 3-go M a j a  
Nr. 14, n a  z a sa d z ie  a r ty k u łu  602 K. P .  C. 
obw ieszcza ,  że  w  dniu  19 l i s to p ad a  1934 r o ­
ku, od godz. 10 odbędz ie  się licytacja p u b ­
lic zn a  ruchom ości,  p rz e d  Z a rzą d em  gm iny  
Kamyk, w  Kamyku, a m ianow ic ie :  m o to ru  
i m aszyny  do m łó c e n ia  zboża,  k tó r e  m o g ą  
byś s p r z e d a n e  n iż e j  szacunku  jako w d r u ­
g im  te rm in ie ,  o szacow anych  na łączną s u ­
m ę  zł. 2000, k tó re  m ożna  og lądać w  dniu  
licy tacji  w  m ie jsc u  sp rz e d a ż y  w  czas ie  w y ­
że j  oznaczonym .
C zęs tochow a,  d n ia  24 p a ź d z ie rn ik a  1934 r.

Do ak t  Nr. Km. 687-34.
Obwieszczenie.

K om orn ik  S ą d u  G rodzk iegow  C zęs tocho  
wie r e w i r u  III-go J. Kossek, za m ie szk a ły  
w  C zęs tochow ie  p rz y  ulicy 3-go Maja Ns 14 
obw ieszcza ,  że  w  dniu  14 lis topada  3934 r  
od godz. 10, o d b ę d z ie  s ię  l icy tacja  p u b lic z ­
n a  ru ch o m o śc i  w lo k a lu  F ra n c isz k a  i Jó z e ­
fy mał. O rm an  w  C z ęs to ch o w ie  p rz y  u licy  
D ą b ro w sk ie g o  Nr. 11, a m ianow ic ie :  m eb li ,  
o sz ac o w a n y ch  na łączną sum ę zł 2500, k tó ­
r e  m ożna  og lądać w  dniu  licytacji w  m ie j ­
scu sp rze d aż y ,  w  czas ie  w y ż e j  o z n a c z o ­
nym.
Częstochow a, dnia 24 p a ź d z ie rn ik a  1934 r.

Komornik: Jó ze f  Koasek.
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SALON MÓD DAMSKICH

a  MAISON-]MODERNE
Wykonuje
żurnali.

najnowsze

Częstochowo, Kilińskiego 13.

kreacje m ody według angielskich i francuskich 
C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .

Zloty medal. Dyplomy z Paryża.

K«. 257.

W cztery  oczy.
Społeczeństwo polskie zdaje sobie 

oddawna sprawę z tego jak groźną w 
swoich skutkach klęską społeczną jest 
istnienie dotychczas w Polsce zgórą 6 
miljonów dorosłych i dorastających a- 
nalfabetów. To też czyniono szereg 
prób wykorzenienia analfabetyzmu. 
Szły one głównie w M erunku tworze­
nia zbiorowych kursów nauki czytania 
i p isania dla analfabetów. Próby te 
nie dały jednak  naogół zbyt wielkich 
rezultatów, gdyż dorośli analfabeci 
przeważnie wstydzą się uczęszczać na 
lekcje zbiorowe; ponadto zaś zbiorowe 
nauczanie  ludzi dorosłych czytania i 
pisania jest rzeczą trudną.

To też doskonałą miał myśl zarząd 
Polskiej Macierzy Szkolnej rzucając 
w społeceeństwo hasło indywidualnego 
nauczania poszczególnych analfabetów 
przez ludzi dobrej woli, rozumiejących 
wagę i doniosłość walki z analfabetyz­
m em . Hasło to znalazło żywy odzew 
wśród szeregu wielkich orgenizacyj spo­
łecznych i kulturalnych, ty s iące  człon­
ków tych organizacyj zgłosiło już goto­
wość podjęcia indywidualnej nauki 
czytania poszczególnych analfabetów. 
W „cztery oczy", w „tajemnicy", b ę ­
dzie uczył umiejący czytać nieumieją- 
cego. Uszanowany zostanie wstyd doro 
słego człowieka, który czytać nie umie. 
Zachęci to bezwątpienla analfabe 
tów do nauki czytania.

Wielka akcja organizacyj społecz­
nych i kulturalnych nosi miano „Mie­
siąca walki z analfabetyzm em ". Bliż­
szych o niej informacyj udziela Zarząd 
Główny Polskiej Macierzy Szkolnej w 
Warszawie, Krakowskie Przedmieście 
tir. 7.

Ochrona m ac ie rzyńs tw a  musi 
u lec  zm ian ie .

Kobieta, pracująca w przemyśle fa> 
bryczuym, narażona je s t  bardzo często 
na n tra tą  zdrowia, praoa bowiem w fa­
bryce, często w cięźkieb warunkach, 
przeszkadza w normalnem spełnianiu 
zadań, nałożonych na organizm kobiecy 
przez naturę — w czynnościach rozrod 
czych.

Ustrój kobiety inny i delikatniejszy 
reaguje daleko silniej nn szkodliwości 
pracy zawodowej, niż organizm mężozy- 
zny, a odbija się to praedewazystkiem 
na kobiecie w okresie ciąży,

W Instytucie Higjeny Pracy w Ba- 
warji przeprowadzono na ten temat in­
teresujące badania. Obserwacje dotyezy 
ły kilku tysięcy kobiet, zatrudnionych 
w przemyśle włókiennieizm. Chodziło o 
ustalenie, jak wpływa praca zawodowa 
na zdrowie kobiet i jak, w związku z 
tern, przebiega u nich eiąża i poród. 
Badania wykazały, t e  większość kobiet* 
zawodowo czynnych, cierpi na niedo* 
krwistość znacznego stopnia, często na 
krzywicę i choroby kobiece. Większość 
tych cierpień wynika z nienaturalnej 
postawy kobiet w czasie pracy (długo­
trwałe pochylanie się, zginanie lub po- 
zocja stojąca), bądź też je s t  skutkiem 
pracy jednostronnej, przy której jedna 
tylko grupa mięśni pracuje i dochodzi 
do przerostu, cały zaś organizm cofa 
się w rozwoju fizycznym. ,■«*-

Takie również ozynniki, jak pył, 
brak światła, praoa w lokalach dusz­
nych, żle wentylowanych, odbija się 
bardzo szkodliwie na organizmie ko­
biety.

Wskutek działania tych czynników 
ciąża i poród u kobiet tych nie prze­
biega normalnie i pojawiają się zwy­
kle komplikacje, które często zagratają
życiu.

Autorzy powyższych badań dochodzą 
do wniosku, aby, w ozęści eboćby za­
pobiec ujemnym skutkom pracy zawo- 
dowej kobiet, należy kobietę zwolnić

Farb iarn ia  i P ra ln ia  Chemiczna

„ B E N E T  A“
Częstochowa, B. Joselewlcza 11

v i s  a  vis  s k l e p u  z K a p e l u s z a m i  

pod k ierunkiem  absolw enta szko­
ły  chemiczno-przemysłowej w W ar 

szawie z d ługoletnią praktyką.

100 prot. pewności dolnego wykonania.

od praoy, przyznając im zasiłek — na 
5 tygodni przed porodem i na 6 tygo- 
gni po porodzie.

Ochrona macierzyństwa w Polsce 
daje kobiecie 6-tygodBiowy urlop na 
czas ciąży, w świetle zaś powyższych 
badań widać, że robotnicom w przemy­
śle włókienniczym, a prawdopodobnie i 
w innych przemysłach, odpoczynek ta ­
ki nie wystarcza.

Wysuwa się więc poważne zagadnie­
nie przedłużenia urlopu na czas ciąży 
robotnicy fabrycznej Wymaga tego zdro 
wic zarówno robotnicy, jak i jej dzie­
cka. Je s t  to sprawa społeoznie ważna, 
którą czynniki miarodajne powinny 
wszechstronnie rozpatrzeć.

Słowo sportowe
Piłka nożna.

Przechodząc do oceny gry drużyn> 
zaznaczyć nalęży, że mecz był bardzo 
Interesujący. Turyści grali lepiej i mieli 
mecz wygrany, gdyby przy stanie 4:2 
nie spoczęli ne laurach, a specjalnie Ci- 
checki. Po zdobyciu przez Victorję 
trzeciej bramki, ta miała lekką przewa­
gę, atak który niebezpiecznie zagrażał 
bramce Turystów do tego stopnia, że 
gdyby nie koniec meczu mogłaby paść 
i zwycięska bramka dla tejże. Najlep­
szą częścią drużyny Victorji to atak, 
jednak za wyjątkiem Merdy II, pozatem 
na wyróżnienie zasługują: Uijański, Wój 
cikowski i Jąstrzębski, który winien się 
odzwyczaić popychania z tyłu. U Tu­
rystów pełnym blaskiem talentu piłkar 
sKiego błysnął Cichecki, pracowity zwro­
tny lecz winien zaprzestać nadmiernego 
„driblingu" 1 popychania > tyłu. Rów­
nież Kaczmarek II i Mączyński grą swo­
ją zasługują ne wyróżnienie, zaś Sikor­
ki wogóle się nie nadaje na pomocnika. 
Zawody prowadził b. dobrze p. Natan 
Szerer, jedyny błąd jaki popełnił, to to, 
że przed meczem nie sprawdził czy siat­
ki są należycie umocowane do ziemi, a 
wtedy nie mogłoby być mowy, że bram 
ka weszła od tyłu. Winę tą samą po­
noszą gospodarze meczu, a w ę c  i tym 
razem sama Victoria. Przyznaniem tej 
wątpliwej bramki dla Turystów nie moż­
na posądzać sędziego o jakąkolwiek 
stronniczość było by to niesprawiedli­
wością. Na marginesie tegoż meczu z 
przykrością stwierdzić należy, że u „k i­
biców" klubowych panuje wielkie „roz­
wydrzenie", które się udziela nawet 
graczom co do niczego dobrego nigdy 
nie doprowadzi. Również gracze winni 
pamiętać o tern, że orzeczenie sędziego 
na boisku nie podlega krytyce graczy 
i że póki sędzia znajduje się w szatni 
nie wolno graczom kierować pod adre­
sem sędziego żadnych uwag, ani taż 
epitetów ozego nakanuje jdobre  wycho­
wanie sportowe. Przecież o ile drużyna 
czuje się pokrzywdzoną przez decyzję 
sędziego, może w każdej chwili założyć 
protest. Na zakończenie mała uwaga, że 
można grać cały mecz dobrze nie będ^c 
napomnianym, lećz za obrazę sędziego 
w szatni już po meczu można ponosić 
konsekwencję czyli dyskwalifikację.

Lekka atletyka.
W,K.S. 27 p p. — Sokół (Raków) 66:28-

Bieg: 100 mtr. 1) Grajdek, 2) Klu­
czewski W K.S., bieg: 400 mtr. 1) Jung 
2) Augustowski W K S., bieg 800 mtr.
1) Augusta (Sokół) 2) Juszczyk W.K.S., 
bieg: 1500 mtr. 1) Mikołajczyk (Sokół)
2) Jung W.K.S.

Kula: 1) Juszczyk 2) Kostecki W.K.S
Dysk: 1) Juszczyk 2) Miszczak WKS.
Skok w dal: 1) Juszczyk 2) Grajdek 

W. K. S.
Skok w zwyż: 1) Juszczyk 2) Graj­

dek W. K. S.
Oszczep: 1) Biedal 2) Wielgus WKS.
Tyczka: 1) Kluczewski WKS. 2) Jun- 

gowski (Sokół).
Gry sportowe.
W.K.S., 27 p. p. — Sokół (Raków) 2:0.

Zwycięstwo wojskowych zasłużone,

których zespół zapowiada się b. dobrze. 
Zepół Sokoła mało dyscyplinowany. Kie­
rownictwo które winno pouczyć zawod- 
nikpw, jak należy zachowywać się w 
czasie gry, oraz zaznajomić zawodni­
ków z przepisami by nie krytykowali 
orzeczeń sędziego. Sędziował dobrze 
p. Łempicki.

Wiadomości  n d l o w e .
Pówojenna przeprowadzka.

Kwestja przeprowadzki stanowi dla 
wielu rodzin czy też pojedynczych osób 
zagadnienie poważne, szczególnie w o- 
statnich czasach. Przeprowadzka, która 
za dawnych przedwojennych czasów, 
była niejako zwyczajem, nawet miała 
swoje ustalone dnie, a to „na św. Mi­
chał", a to „na św. J a n “ — teraz wyszła 
jakoś ze zwyczaju, flle mimo wszystko 
jest teraz coraz więcej takioh śmiałków, 
którzy się odważają na przeprowadzkę.
I to przeważnie z większych mieszkań 
do mniejszych, ze starych domów do 
nowych. Wyperswadowano sobie nagle 
fałszywe pojęcie o reprezentacji zapo- 
mocą szesegu pustych salonów i gabi­
netów, ograniczono się do pokojów 
najpotrzebniejszych, zrozumiano, że 
m ieszkanie powinno służyć ludziom, 
a nie ludzie mieszkaniu, że każdy po­
kój mieszkalny powinien być jedno­
cześnie mieszkaniem możłiwem do 
przyjmowania gości. Sobotnia prelek­
cja p. Karoliny Beylin (o godz. 17.50) 
z cyklu „dom i rodzina" zilustruje słu­
chaczom obraz i per.ypetje dzisiejszej 
przeprowadzki.

Wycieczka do najstarsze] 
kopalni soli.

Powstanie Bochni owiane jest ty- 
siącznemi legendami: o pierścieniu i 
królowej Kindze, o nazwie Bochni po­
chodzącej od bochna Chleba, zamienio 
nego w sól i ze studni wyciągniętego, 
o „skarbniku" kopalni ostrzegającym 
przed grożącem niebezpieczeństwem 
ognia łub wody it.d. Historycznie po ­
czątek kopalni ginie w mrokach dzie­
jowych Jed n o  jest wiadomem, że ko­
palnia bocheńska należy do najstar­
szych w Polsce i do najgłębszych. O d ­
czyt radjowy wygłoszony przez dr. Zy­
gm unta Młynarskiego w dniu 10 tym 
listopada (sobota) o godz. 19.20 przed 
mikrofonem warszawskim eapozna słu­
chaczów bliżej z historją kopalni i jej 
bogactwami.

Tajemnicze „Duchy Eteru" 
dotąd niezbadane.

Słuchacze radjowi często spotykają 
w czasie audycyj jakieś trzaski i zgrzy­
ty, które nie pochodzą z wadliwego 
funkcjonowania odbiornika. Źródło ioh 
leży w t. zw. zakłóceniach odbioru ra- 
djowego. Zakłócenia te powodują t.zw. 
„duchy e te ru"  i fale harmoniczne Roz 
wiązanie tych trudności, jakie oba te 
zjawiska nastręczają, jest jedną z naj- 
czynniejszych bolączek radjofonji.

O przeszkodach harmonicznych wie 
my, że pochodzą z nakładania się fal 
sąsiadujących ze sobą t.zw. „widm ra 
djowych". Istota tych przeszkód znana 
jest technikom  i radjoamatorom. Z ist­
nieniem tych duchów pogodziła się już 
nauka radjotechniczna. Nawet taki au­
torytet w dziedzinie radjowej, jak ho­
lenderski prof. van der Pol, przyjął je 
do ewidencji gatunku przeszkód, z któ 
remi trzeba się liczyć, a oswoić—nie- 
łatwo. Stwierdzono naprzykład, że zu­
pełnie nleprzewidzianem tłem w odbio 
rze szwajcarskiej stacji w Beromiinster 
lub Wiednia, jest duoh Luxemburga. 
Zjawisko jest tern dziwniejsze, że Be- 
romiinster nadaje na fali 539 mtr., a 
Wiedeń 506 m., gdy Luxemburg—na fa 
li długiej—1.304, przytem moc wymie­
nionych stacyj jest wysoka, bo od 100 
do 150 kw.

W naukowych publikacjach angiel­
skich przypisują to zjawisko mało zna­
nym jeszcze właściwościom strefy Hea

5.

viside'a, od której fale e lek trom agne­
tyczne wracają do sfer dolnych z pod 
nieznanych nam kątów załamania. Prof. 
Pol sądzi, że to zjawisko występuje w 
wypadkach, gdy stacje znajdują się 
mniej więcej w prostej linji od anteny 
odbiorczej.

Slub księcia Kentu przez radjo.
Radjo angielskie otrzymało pozwolę 

nie na transmitowanie uroczystości za 
ślubin księcia Kentu z księżniczką Ma­
ryną w Opactwie W estminster, dn. 29 
listopada b.r. J e s t  to pierwsza transmi 
sja tego rodzaju uroczystości. W sa ­
mem Opactwie ma być ustawionych 12 
mikrofonów, a szereg innych nazew- 
nątrz; wszystkie będą połączone z cen 
tralą w Opactwie. Howard Marshall na 
dawać będzie z mikrofonu przed O- 
pactwem reportaż ze zbliżania się or­
szaku ślubnego; z chwilą jego wejścia 
do kościoła włączone zostaną m ikrofo­
ny wewnętrzne i nastąpi transmisja 
całej ceremonji kościelnej, a potem 
znowu reportaż z zakończenia uroczy­
stości i oddalania się orszaku ślubne- 
go. Reportaż będzie transmitowany 
przez wiele s tac /j  Imperjalnych oraz 
europejskich.

Z KRAJU.
Straszna tragedja

rodzinna  pod Baranowiczam i.
Z Baranowicz donoszą, że mieszka’ 

niec wsi Goojna, gminy Prósiyńskiej, 
Konstanty Pasiewicz podczas nieobec­
ności swej żony zamordował dwie cór­
ki 4-letnią Marję i 2-letnią Olgo.

Trzecią córeczkę 8-tygodniową cięż­
ko pokaleczył,poczem sam sobie odebrsł 
życie.

Przyczyną tragedji była nieuleczal­
na choroba, którą zaraził żonę. Rów­
nież dzieci były dziedzicznie obciążone, 
i ten fakt był bezpośrednią przyczyną 
nieszczęścia.

Ujęcie mordercy sędziego
W Tarnobrzega policja aresztowała

mordercę śp. sędziego Krzosa. Je s t  nim 
złodziej Czechnr, który dopiero w ub. 
tygodniu opuścił więzienie. Jako aresz- 
tant zajęty był przez kilka dni w mie- 
sskaniu naczelnika sądn.

Krytycznego wieczora Czechnr chciał 
skraść węgiel z piwnicy, a natknąwszy 
się na naczelnika sądn, zamordował go 
tr:em a ciosami siekiery.

Rabunkowy napad.
Na mieszKame Gustawa Eberhardta 

w Jakowlewie pod Siedlcami dokonano 
napadu rabunkowego.

4 oh uzbrojonych i zamaskowanych 
bandytów steroryzowało domowników, 
poczem zabrawszy większą ilość pienię 
dzy, bielizny i garderoby oraz 2 r e ­
wolwery — zbiegli.

Zaalarmowana polioja rozpoozęła 
energiczny pościg za bandytami.

U T R A
wszelkiego rodzaju 

po cenach 
nader konkurencyjnych.

Poleca na sezon bieżący

SKŁAD FUTER

M aurycy  KORNBERG
Częstochowa, 

ul. N. Panny Marji 6. 
Telefon 22-59.| ___

Biuro Dzienników i O g ło szeń
„RENOMA"

w ł. MARJAN ŻUKOW SKI
Częstochowa, Aleja 21. tel. 2448.
PR2YJMUJE. O głoszen ia  do wszystkich 

pism k ra jow ych  i zagranicznych. 
POLEHA: Dzienniki i czasop ism a k ra jow e  

i z ag ran iczn e .
SPR ZE D A JEi W y ro b y  ty toniow e, p ap ie ro ­
sy, o raz  znaczki s tem plowe, pocztowe, 

weksle i t. p 
S PR ZED A JE: bilety  ulgowe i m ies ięczn e  

au tobusów  miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.
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ZE ŚWIATA.
„Zmartwychwstanie 

nieboszczyka" polskiego
w Nowym JorKu.

Niezwykłą przygodą przeżył* zamie­
szkała w Nowym Jorku rodzica Ratrow 
■kich.

Pewnego dnia otrzymała Ratrowska 
wiadomość, że jej  mąż odebrał sobie 
życie przez powieszenie, a zwłoki jego 
leżą w kostnicy. Po odebraniu zwłok 
Ratrowska urządziła pogrzeb mężowi. 
Wróciwszy jednak do domu zauważyła, 
i e  „nieboszczyk* zdąża sobie spokojnie 
do mieszkania, gdyż — jak się okazało 
— zaszło nieporozumienie, skutkiem 
którego nazwisko nieobecnego przez 
kilka dni w Nowym Jorku Ratrowskiego 

# połączono mylnie z jakimś innym zmar­
łym, niewiadomego nazwiska człowie­
kiem.

Sprawa j e s t  obecnie wielce skompli­
kowana pod wzglądem prawnym, gdyż 
uśmierconego bezpodstawnie Ratrow­
skiego t rzeba bądzie teraz „wskrzesić* 
urządowo, aby mógł korzystać z przy­
sługujących mu praw obywatelskich i 
cywilnych.

Zaprzysiężony wróg kobiet
zawarł ślub na 60 minut przed zgonem.

Wskutek nieszczęśliwego 
wypadku

uzyskał 2 m. wzrostu.
W Kairo doznał pewien robotnik 

przed t rzema laty ciężkiego uszkodze­
nia ciała podczas pracy. Na budowie 
■waliły sią na niego rusztowania. Ran­
nego odwieziono do szpitala, gdzie prze- 
bywa dotychczas. Okazało sią jednak, 
że chory zaczął nagle i szybko róść i 
wzrost  jego osiągnął przeszło dwa me­
try. Lekarze przypuszczają, że wskutek 
wypadku ąastąp>Io zaburzenie w funk­
cjonowaniu gruczołów sekrecyjnycb, co 
spowodowało ten nagły i anormalny 
wzrost. *

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo".

Histor ja  niezwykłego małżeństwa Au 
glika, Huberta  Seotta, znanego miljo- 
nera, samotnego oryginała, mieszkają­
cego w Antibes na Rivierze francuskiej 
a nastąpnie zgon nowożeńca w 60 mi­
nut  po ślubie — stanowi prawdziwą 
sensacją nietylko całej Riviery, ale 
także i Anglji, skąd pochodżił zmarły.

Hubret  Maxwell był odludkiem-dziw*- 
kiem i nie znosił w swem otoczeniu 
kobiet. Sprawił  to bolesny zawód mi­
łosny, którego doświadczył w młodych 
latach w swojem ojozystem mieście 
Troon, w Eornwalji .  Odmowa ukocha­
nej dotknęła go tak głąboko, że wywę- 
drował a Troon do Antibes, gdzie za­
mieszkał w ustronnej willi w towarzy­
stwie służącego — równie mizantropa 
i dziwaka, jak jego pani Stołował sią 
w restauracji ,  zawarłszy z nią przed­
tem umową, że będą mu podawane tyl­
ko te potrawy, które sporządzili męż­
czyźni. Nigdy nie widziano Maxwells 
w towarzystwie, w którem znajdowały 
sią kobiety, a nawet każdą spotykaną 
na ulioy kobietą omijał trwożnie wiel­
kim lukiem.

Od czasu do czasu urządzał Maxwell 
przyjącia, lecz podawała wyłącznie służ 
ba mąska, a także w kuchni zatrudnie­
ni byli tylko mążozyźni.

Pewnego dnia Maxwell obłożnie za­
chorował, a lekarz zadecydował, że 
chory musi mieć pielęgniarkę. Lecz 
zarządzeniu temu oparł sią miljoner. 
Po długich perswazjach lekarza zdecy­
dował sią wreszcie na przyjąale pielęg­
niarki, lecz pod warunkiem, że bądzie 
chodziła w zasłonie na twarzy.

Długo poszukiwał lekarz pielęgniar­
ki, która zgodziłaby sią na tak dziwaes 
ny warunek. Wreszcie znalazła sią mło 
da Francuska, Marja Laforce, bardzo 
piąkna i ofiarna wykonawczyni swego 
zawodu. Widziała, że ma przed sobą 
człowieka dotkniętego eiążkiem cierpie 
niem moralnem i ficycznem, a może 
stojącego u progu śmierci. Jej oczy, 
wpatrzone w pacjenta zza gęstej  zasło 
ny, okrywającej twarz, odczytywały każ 
de jego żyoeenie. Poświęcała sią j*k

najczulsza matka i żona, s tarając sią o 
słodzić choremu jego przykry stan.

Wreszcie je j  dobroć dokonała tego 
ceego nie mogły dokonać najpiękniej­
sze uwodzicielki. Przełamała uprzedze- 
uie i opór wroga kobiet. Doszło do t e ­
go, że Maxwell ujął pewnego dnia jej  
dłoń i. zapytał, czy zechciałaby zostać 
jego żouą. Marja Laforee wahała sią 
przez chwilą, wreszcie zgodziła sią, 
myśląc o tem, że umierającemu nie 
należy odmawiać spełnienia ostatniej 
woli.

Tego samego dnia ksiądz pobłogo­
sławił związek umierającego z pielęg­
niarką.

Po raz pierwszy ujrzał wówczas 
Maxwell jej  piąne oblicze— lecz zmarł 
w godziną po ślubie. Poprzednio atoli 
zdołał zapisać jej  cały swój majątek. 
Jedynie  wnuczka jego pierwszej miłoś 
ci kobiety, która zniszczyła mu żyoie, 
otrzymała rentę  dożywotnią.

Obecnie wytoczyli krewni proaes 
spadkowy żonie Maxwells, pragnąc oba 
lić jego tes tament  na tej podstawie, 
że, jak twierdzą, Maxwell nie był przy 
zdrowych zmysłach, zapisująo olbrayml 
majątek pielęgniarce. Lee* sąd w Anti­
bes jes t  innego zdania. Uznał, śe zapis 
jes t  prawomocny, a dobroć pielęgniar­
ki mogła przełamać uprzedzenie Max­
well* do kobiet i małżeństw*.

30 m. i odpowiednią jak na żabą gru­
bość. Żyje głównie w Kamerunie i j e s t  
uważana przez tubylców za specjał. — 
W niektórych okolicach są te wielkie 
płazy czczone jako bóstwo. Kości tych 
zwierząt służą dla celów wróżbiar­
skich.

Na wiadomość, że Webb wyjeżdża na 
żabie łowy, otrzymał on z rozmaitych 
stron świata od zarządów ogrodów zo­
ologicznych i pracowni naukowych za­
mówienia tak liczne, że mógłby żabami 
zapełnić cały ładunek okrętowy. Nie­
wątpliwie przywiezie ich tyle, ile tylko 
bądzie mógł, bo Webb jes t  doświadczo­
nym łowcą zwierząt.  Zebrał on te do­
świadczenia w 18 tu dotychczasowych 
wyprawach do krajów tropikalnych, z 
któryoh przywiózł bogate łupy.

RADJO.

Na poszukiwanie

największej żaby świata
W pierwszych dniach grudnia  b. r. 

wyprawia się do Afryki angielski łowca 
zwierząt  i zoolog, C. S. Webb, ażeby 
przywieźć do Europy pierwsze żywe 
okazy największej żaby świata, zwanej 
„Rana Goliath*.

Wprawdzie w niektórych muzeaoh 
przyrodniczych, np. w British Museum, 
można ujrzeć preparaty tej żaby, ale 
żywego zwierzęcia nie posiada żaden 
ogród zoologiczny. Coby to była j e d ­
nak za atrakcjal

Największa żaba świata ma długości

WARSZAWA 10 listopada
. 6.45 Pieśń „Kiedy ran n e  w sta ją  zorze*.
6.50 Płyty gramofonowe. 6,52 Gimnastyka. 
7.08 Płyty gram ofonowe. 7,15 Dziennik p o ­
ranny  7.25 Muz. poranna (płyty). 7,36 Chwil-

P*“ domu. 7.40 Z ap sw ied ź  program u. 
; Koncert reklamowy 11.57 Sygnał czasu. 

l i  00 H ejna ł  z Krakowa. 12,03 W iadem ości 
meteorol.  12,05 Codz. przegląd , p rasy  pol­
skiej. 12.10 K oncert  zes. Z. Grosmana. 13.00 
7ŁZin nni r  południowy. 1S;05 Pioaenki (płyty). 

Wiadomości o eksporcie polskim. 
Przegląd  giełdowy. 15.4* Najnowsze 

nagrania p l , t* w e .  16.30 W eso łe  audycje  
Ula dzieci ze Lwowa. 17.00 f Duety na so­
pran i ć. alt w  wyk. Br. M arwidówny i Ł. 
9-??*howiczny. 17.15 K oncert  z Pozn in ia .
17.50 „P rzep ro w ad zk a"  — wygł. K. Beyli- 
nówpa. 18.00 Kącik dla m łodzieży  w ie j­
skiej. 18.10 Zycie kultur, i a r ty s ty czn e  s to-  
lićy. 18.15 Recital fortep . I. Kaszowskiej.
18.45 „Jak p racu jem y w rad jo"  -  wygł. B. 
Pawłowicz. 19.00 Utwory na skrzypce z 
tow. fort .  J. Stefana. 19.20 „Bochnia — m ia­
sto soli" — wygł. Z. Młynarski. 19.30 U lu ­
bione m elod je  z „O pery  za 3 grodze" (p ły ­
ty). 19.45 Program  na dzień następny. 19,50 
Wiadom. sportowe. 20,00 Muzyka lekka w y ­
kona ork. P. R. pod dyr. S t  N awrota . 20.45 
Dzień, w ieczorny. 2056 Jak p racu jem y w 
Polsce. 21.00 Aud. liter. muz. ze Lwowa.
21.45 Szkic literacki. 22.S0 Koncert r e k la ­
mowy. _ 22.30 Specja lna  audycja dla Polonji 
Zagranicznej. 23.00 W iadomości m e teo ro l .  
dla kom unik .le tn iczej.  23.05 T e a t r  W yobra ­
źni „Loża Szyderców ". 23.35 Muzyka tan . 
(płyty). 24.00 Muzyka taneezna.

n 7 lć  I IrittriNĆ nowe tango Bolesława Grze U4 o I MBuJo wińsbiego do nabycia  w 
składach nut. Cena egz. zł. 1.20 gr.

Walka o miliony.
Powieść z prawdziwego zdarzenia.

67 -----------
— Trzeba być człowiekiem bez ser 

ca i sumienia, by patrzeć sią spokojnie 
na to jak sią dzieci biją. Czemu ich 
pan nierozbroisz?

Spojrzałem na niego. Miał na gło­
wie bandycki kapelusz, którego szero­
kie skrzydła rzucały mocny cień, koł­
nierz od paltota podniesiony, jakoby 
■ją lękał zimna, choć wieczór był cichy 
i ciepły. Ton jego mowy zdradzał wy- 
raźoą chęć zrobienia awantury.

Nie widząo w tej ohwili celu, w j a ­
kim pragnął  on wywołania awantury, 
przewidując w każdym razie, że cel nie 
może być dla mnie korzystny, pohamo­
wałem sią i odrzekłem:

— Któż panu broni okazać serce i 
sumienie, wdając sią w bójką między 
dzieci?

— Zapewne, że nikt  i zaraz to uczy 
nią. Dziwią sią tylko, że tu stoisz jak 
bałwan, zamiast wdać s>ą w to, co jes t  
obowiązkiem każdego uczcwego czło­
wieka.

Przygryzłem wargi i milczałem, a 
dzieci tymczasem przestały sią bić, roz 
biegły sią odgrażając sobie wzajemnie 
i wkrótce znikły. Na uliczce zostałem 
tylko ja  i nienieznajomy.

—■ Cóż pan milczysz do stu djabłów, 
jakbyś był niemową? — zawołał, chwy­
tając mię za ramią.

Krew uderzyła mi do twarzy, niesz­
częsna matczyna, polska krew i odebra­
ła mi odrazu zdrowy rozsądek. Podnio­
słem ręką i pięścią uderzyłem szpiega 
tak silnie między oczy, że puścił mię, 
zachwiał się, zgubił kapelusz a z nim 
wielką czarną perukę i padł Da ziemią.

Krew mu z nosa s i ła  obficie.
Z pod peruki ukazała się ryża gło­

wa, krótko ostrzyżona, głowa mego po­
rannego znajomego. Oślepiony gniewem, 
przyskoczyłem do leżącego, z kastetem 
w ręku i klękając mu h a  piersiach, 
syknąłem:

— Błaźnle, jak sią jeszcze raz ośmie 
liaz mię zaczepić, jeżeli dziś jeszoze 
nie wyjedziesz stąd do twego paua 
Walburga, łeb ci tym kastetem roztrza­
skam.

Jąknął  coś niewyraźnie i szarpnął 
sią gwałtownie, ale przytrzymałem go 
kolanami.

— Gdzie stoisz? zawołałem.
— Pnść mię pan, bo mię krew za­

leje.
— Gdzie stoisz?
— W hotelu Lardeli.
Podniosłem się, schwyciłem jego

grubą laskę i kazałem mu wstać, co z 
ciężkością, pomrukująo jak niedźwiedź, 
klnąc i obcierając rękami krwawiący 
sią ciągle nos, uczynił. Trzymając ciąg­
le kastet  w ręku, na którego ołowianej 
gałce wieczorne blaski się odbijały, 
rzekłem:

— Idż do domu i wyjeżdżaj dziś 
jeszoze w nocy. Ostrzegam cię, t e  żar­
tować nie będą.

Nic nie odrzekł, podniósł kapeluBz i 
peruką, którą  schował do kieszeni, wy­
dobył chustkę i prsytkął ją  do nosa za 
w r ó c ł  i ciężkim krokiem oddalił sią ku 
ulicy prowadzącej do do środka miasta. 
Szedłem za nim przez jakiś czas, a wi­
dząc, że sią nawet nie ogląda, korzysta 
jąc ze wzrastających ciemności, szybko 
zawróciłem i pobiegłem do mieszkania 
Meyerowej.

Nikt mi teraz nie przeszkodził  i 
znalazłem sią wkrótce wobec obu przy­
jaciółek: Baumowej i pani Paullny, nio­
są© w ręku trofeum zdobyte na szpiegu 
Walburga, grubą i mocno okutą laską z

wiśniowego drzewa.
Zastałem je t rochę zaniepokojone 

swą samotnością i opuszczeniem, choć 
niepokoić się nie było czego.

Domek, który zajmowały, złożony z 
czterech pokoi i kuchni, stał w głąbi 
cienistego ogrodu, otoozony rozłożyste- 
mi gruszami i jabłoniami, ukryty przed 
okiem ludzkiem. Powiedziały mi, że 
właściciel jes t  dawnym znajomym Bau­
mowej i dobrym jej przyjacielem, ża ta 
ostatnia wytłómaczyła mu swe ukrywa­
nie sią tem, t e  chcę przejść na wiarę 
katolicką i musi ukrywać sią przed r o ­
dziną, która tego sobie nie życzy.

Właściciel, człowiek nabożny, wziął 
to do serca i pilnował ieh, jak oba w 
głowie. Nie było więc w tej chwili żad­
nego niebezpieczeństwa i powodu do 
obaw,

O mej przygodzie ze szpiegiem Wal 
burga niezauważyłem za stosowne u- 
wiadamiać kobiet i trwożyć je niepo­
trzebnie.

Zasiedliśmy przy herbacie i przeką- 
skaoh zimnych w pokoiku małym, ci­
chym, wygodnie umeblowanym i rozpo­
częliśmy pogawędką.

Meyerowa przy zielonawym blasku 
lampy wyglądała prześlicznie ze swemi 
wielkiemi, błąkitnemi, trochę przerażo- 
nemi oczyma i znowu przypomniała mi 
moją matką.

Korzystając z chwili, postanowiłem 
podnieść tą kwestję i wyjaśnić ten 
fakt, który nie mógł być przypadko­
wym, a tłómaczenie którego, jakie so­
bie dawałem zdawało mi sią, że nie by­
ło prawdopodobnem.

— Kiedy już o wszystkiem mówimy 
a mówimy szczerze i otwarcie, rze­
kłem do Meyerowej, radbym sią dowie­
dzieć, czy nie łączyły pani z mą biedną 
matką jakie związki krwi?

— Z Julcią? — zawołała patrząc na 
mnie swemi wielkiemi błąkitnemi o­

czyma.
— Tak. Jesteś  pani do niej nadzwy 

ozajnie podobna, jakkolwiek musiałabyś 
znacznie młodsza.

— O! byłam młodsua...
— Wiąo powiedz mi pani, jakie 

związki krwi cię z nią łączyły?
— Jakie! mój Boże! takie dawne i 

takie smutne dzieje. Ale czemużbyś pan 
ich nie miał znać? i po co je  zresztą  
ukrywać.

— Tak panie, jestem bardzo bliską 
krewną Julci, jes tem jej  siostrą.

—■ Siostrąl zawołałem, aioatrąl I pa­
ni potrafiłaś żyć. nie widząc nigdy dzie 
cięcia swej siostry, nie znając go na­
wet? Cóż za natury, co za serca miały­
ście obie, ty pani i moja matka? O! wi­
dzę teraz, rozumiem wszystko.

Wyście były kobiety krwi. ale nie 
serca, samice ale nie matki! I t rzebaż 
Dieszozęśoia, że mój biedny ojciec, mój 
zacny ojciec, wziął żoną takiej rodziny! 
Owładnęła mną nadzwyczajna egzal ta­
cja, jakieś niezdrowe, mroczące mi u- 
mysł uniesienie, gorączka widoczna, 
skutek zapewne walki, jaką stoczyłem 
przed chwilą na ulicy.

Byłem thk rozgniewany na cień mej 
matki, może w tej chwili pływającą na 
promieniach srebrzystych miesiąca, na 
Meyerową, tak rozgoryozony, że czułem 
jak mi łzy cisną aią do oczu.

Meyerowa milczała przez chwilę, 
jak gdyby chciała dać mi czas do uspo­
kojenia się, potem swym smutnym, c i ­
chym, melancholijnym głosem, tak h a r ­
monizującym z całem naszem otocze­
niem, rzekła;

— Nie sądź pan nas tak surowo, 
ani mnie, ani Julci. Co do mnie, nie 
byłam rodzoną siostrą pańskiej matki .  
Miałyśmy jedną matkę, ale nie jednego 
ojca...

(C. d. u.)
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